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K r a k ó w ,  18 kwietnia.

S praw a regu lac ji rzek w kraju naszjrn  ma 
d ługą  i p e łną  zajm ujących, aczkolwiek bolesuycn 
d la nas szczegółów. Tyle już na ten tem at pisano 
i mówiono, tak skrzętn ie w yczerpano m ateryal 
dowodowy o m ilionowych szkodach, w yrządzanych 
krajowi przez zaniedbanie tej sp raw y, — w resz 
cie tak dokładnie i z wielkim nakładem  op raco ­
wano olany reg u la c ji wód bieżących, że wielkie 
to dzieło m ogłoby dawno być dokouane gdyby 
rząd użyczył funduszów, które n t ten cel dać 
przyrzekł. Od wielu lat wym ow nym  rzecznikiem  
w tej spraw ie je st w parlam encie poseł B u 
t o w s k i :  co roku uzasadnia pośm iały k ra ju  bar­
dzo um iejętnie zebranym  inateryalera sta ty stycz­
nym , który ustaw iezuie nowem i wzbogaca Się, 
niestety, datam i, dostarczanem i przez ustawiezuie 
ponaw iające s :ę katastrofy powodziowe.

Dwa najstraszniejsze, a z natury sprzeczne ży ­
wioły. w o d a  i o g i e ń ,  wy:ątfow o sprzym ierzyły  
się na gruncie nieszczęśliwi j G ilic y i, aby ni­
szczyć m ienie najbiedniejszej w krayt ludności. 
Stąd r e g u l a c j a  r z e k  i obw ałow anie potoków 
górskich jako środek ochronny przeciw  zam a­
chom powodzi. — a p r z y m u s o w a  a s e k u r a -  
c y a  z rów noczesnem  subw encjonow aniem  straży 
ogniowy -h jako iedyDy sposób pow etow ania strat 
p ! zez nieuniknione pożary spow odow aue : są dw o­
m a kw eslyam i niesłychauej dla ekonom icznych 
stosunków  naszego kraju doniosłości. Pos. R u- 
t o w s k i  zasłużył sobie na pełne uznanie ze 
szczere zajęcie się obu lem i kw estyam i, które 
zbadał i bada dokładnie, a nie zrażając się od­
pornością rządu lub brakiem  deeyzyi Sejmu, 
szczerym  je s t ich propagatorem  w parlam encie. 
O statnia jego mow a na ten tem at w sobotę w p e ł­
nej Izbie wygłoszona, pow innaby przypom nieć rz ą ­
dowi jego wobec kraju zobowiązania, których 
spełn ien ie nadto byłoby nakładem  rentującym  się 
dla sam ego rządu. Ileż to bowiem  kroci tysięcy 
złr. przeznaczać się musi to ua powodzian, to na 
pogorzelrow ; ile podatków odpisuje się co roku 
d la  zrujnow anych przez w rogie żywioły wio 
ścian ?

Tym  razem w łościaństwo znalazło w tej sp ra ­
wie nadto rzecznika z jego w łasnych s f-r  po- 
chodzącego. w osobie posła P o t o c z k a .  W ło­
ścianin sam, z bracią sw ą w bezpośredniem  zo- 
s ta ą c y  zetknięciu, wie najlep iej, ile oni tracą  i 
jak bulcsnfc eą d la  nich s tra ty  m ateryalne z b ra ­
ku regulacyi rzek i potoków w ynikające. Szkód 
tych nie m ożna oceniać w edle istotnej, realnej 
wartości zniszczouyeh produktów , lecz trzeba za 
ledyn iJ  m iarodajną uznać wartość ich w z g 1 ę- 
d n ą  dia niezam ożnego włościanina. S tra ta  k ilku ­
set z<r może nie być obojętną ale ■ me ru jn u ­
jącą dla człowieka, mającego kilka tysięcy roczne 
go d o ch o d u ; lecz strata  tej samej wysokości dla 
włościanina, — którego całe mienie, mające do 
chodem  swoim  wyżywić jego i jPg° rodzin |. 
przedstaw ia w artość paru tysięcy- “  V  s e ^ "  
s t o  r u i n ą  d o s z c z ę t n ą .  T rzeba więc te  s tra ­
ty oceniać ze stanow iska tych, co je  ponoszą 
aby. ogrom  ich poznać i wynikającą z n10*1 ”D ? ' 
d z ę g a l i c y j s k ą "  wyrozum ieć.

Czy i jaki skutek  odniosą mowy obu  tycn po­
słów, pp. R u t o w s k i e g o  i P o t o c z k a ,  w ró­
żyć nie chcem y; to pew na, źe w ten  sposo 
przynajm niej przypom inam y rządow i nasze słusz­
ne żądania i nie pozw alam y mu przypuszcza5,

żeśm y już zapom nieli o n iedotrzym anych przez 
niego przyrzeczeniach.

Szkoda, że obie te mowy w zm iankow anych po­
słów nie w yprzedziły wywodów posła W i e l o -  
w i e j s k i e g o  na tem at spraw  em igracyjnych. 
Jakkolw iek bowiem poseł ten nie szczędził p rze ­
konywujących motywów ruchu  em igracy jnego ,— 
byłoby jego m owa zyskała natu ra lne  tło stosun­
ków, które z natury  rzeczy są w kraju  naszym 
jednem  z .licznych źródeł p rądu em igracjinego .

W łościanin zrujnow any przez powódź lub po­
żogę, czyż znajdzie #  kraju zarobek, mogący je  
mu i rodzinie zapew nić chleb  pow szedni, a z cza­
sem  nabycie nowego gospodarstw a lub zrestauro- 
wanie poprzednio zniszczonego? Przedsiębiorstw  
przem ysłow ych mam y n esłychanie mało, pom i­
mo że opłacałyby s 'ę  sowicie, bo płodów suro 
wych u nas podostatkiem . a nie brak i kapita 
łów..., deponow anych po bankach zagranicznych 
lecz nie lokowanych w przedsiębm rstw ach krajo­
wych. Robotnik rolny płacony jest u nas niesły­
chanie licho, może me dlatego, żeby większa wła 
sność w yzyskiwała sy tuację , lecz że sam a i.ie 
może znieść gniotących ją  ciężarów i sam a ró­
wnie zubożała, jak własność mniejsza. Ct dzież ma 
więc szukać ratunku człowiek bez funduszów , 
lecz fizyczu'e zdrów i do pracy zdo lny? Tam. 
gdzie ją zualazło tylu jego „tow arzyszów  n ie­
doli", —  w A m e r y c e !  I  dziesiątki tysięcy ro 
boczego ludu opuszcza rodzinną g lebę, do której 
wiąże go przyw iązanie i tra d y c ja , — zaludnia 
p rerye i patnpasy w A m eryce, lub pra^ą swą w 
fabrykach pom aga obcym  przedsięb.orcora do zy­
skow nych spekulacyj.

Barbarzyństwem jest ut rudniać tym ludziom 
wyjazd z kraju, gdy się ich wyżywić nie jest  w 
stanie. Szkoda, wiellia i nieobliczalna w nas tęp­
stwach,  tak z narodowych jak ekonomicznych 
względów,  —  rracić raz ua zawsze ten przywią­
zany i w gruncie rzeczy pracowity lud wh j sk i ; 
lecz dopóki nic wytworzy się dla niego lepszych 
w kraju stosunków, należy mu  wyjazd za g ra ­
nicę i zarobkowanie tamże u ł a t w i ć ,  gdyż tyl ­
ko w tym razie można się jeszcze cieszyć uie 
pozbawioną podstawy nadzieją, ż e  w r ó c i  o n  
k i e d y ś  w o j c z y s t e  p r o g i  z zaoszczędzonym 
groszem,  jak tego tyle b iło  przykładów.

iłODrze się staio. że pos. W i e 1 o w i e j s k i 
spraw ę tę przed forum  parlam en tu  wytoczył, jej 
załatw ienie bowiem Jeży w in teresie  w szystkich 
krajów  austryackich. „ E m i g r a c j a  j e s t  p e ­
w n e g o  r o d z a j u  w o t u m  n i e u f n o ś c i  d l a  
r z ą d u " ,  —  zauw ażył słusznie pos. W i e l o  
w i e j s k i ;  niechże jednak  rząd nie sądzi, że 
przym usow e pizykuw anie wolnego obyw atela do 
gran ic  kraju, w którym  on zarobku nie znacho- 
dzi, w ym usiłoby dlań  wotum zaufania! T w orzy­
łoby się w teu sposób nowy rodzaj glebae ad- 
scriptorum , k tórych w praw dzie nie pan włości, 
lecz rząd i nie dla odrab ian ia pańszczyzny, lecz 
dla podejm ow ania i dźw igania ciężarów p ań stw o ­
w ych, na obce tery toryum  wypuścić nie chce. 
Pos. W i e l o  w i e j  s k i  przyrzekł w swej mowie, 
w sobotę wygłoszonej że n iehaw em  w ystąpi z 
ustaw odaw czym  projektem , regulującym  em ig ra­
c ję , nad k tó rym  w raz z ks. S chw arzenberg iem  
pracuje. Je że u  p ro jek t ten  uczyni zadość p iek ą­
cej potrzebie, będzie zasługą tego posła, że sp ra ­
wę tę zrozum iał i um iał nią zająć stery  p a rla ­
m entarne i rządowe.

Z zauoru rosyjskiego.
IV.

(X . Y .)  Z upragnien iem  i Daazieją, ale za ra­
zem z pew nym  niepokojem oczekiwało społeczeń­
stwo nasze kilkakrotnie zapowiadanego i odracza­
nego ogłoszenia encykliki papieskiej do biskupów 
p e sk ie n  To w łaśnie odraczania . tak doniosłego 
aktu, ta  zwłoka budziła niepokój wobec wieści, 
z pow ażnego pochodzących źródła o ścieraniu się 
we w pływ ow ych sfera* h w atykańskich dwóch 
prądów , z k ’órych jeden  uchodzi zd n ieprzychylny 
dla nas w m niem aniu  ogółu nie wdającego się 
w sub te lne  rozróżnienia kom binacji dyplom atycz­
nych. Podana w dziennikach zagranicznych wia­
dom ość o m is ji biskupa tyraspolskiego Z erra 
i p rzypisyw anem  mu zaprzeczeniu faktu p rześla­
dow ania katolicyzmu w Rosyi. zw iększała obawy 
tak natu ra lna  w naszem  położeniu podejrzliwością 
podsycane.

Był to jednak ni “pokój przelo tny, były to raczej 
instynktow e, aniżeli w yrozum ow ane obawy, bo 
spodziew aliśm y się, bo m ieliśmy* słuszne praw o 
oczek :wać. że w encyklice znajdziem y nietylko 
pełne mądrości chrześcijańskiej rady, nietylko 
roztropne wskazówki postępow ania, ale i słow a 
szczerego w spółczucia dla nas, a spraw iedliw ego 
potępienia gw ałtów , system atycznie od lat wielu 
nad w iarą i narodow ością naszą dokonyw anych, 
świeżo zaś przelaniem  krwi niewinnie pom ordo 
wanych ofiar stw ierdzonych.

N ie m ożem y oceniać pojednawczej po liyk i 
Leona X II I  z naszego narodow ego punktu wi­
dzenia, nie m ożem y w znieść się na tę wyżynę, 
z której wzrok najwyższego pasterza ogarnia ca­
łość in teresów  św iata katolickiego. Rozumiemy, 
że naród poi-ki stanow i d robną  cząstkę tego 
św iata i nie żywim y nieuzasadnionej pretensyi, 
ażeby spraw a nasza sta ła  w polityce kuryi na 
pierw szym  planie. M ieliśm y wszakże nadzieję, że 
jeżeli wyższe w zględy polityki kościelnej nie p o ­
zwalają na jaw ny pro test, w  każdym razie p rze­
śladow anie, którem u ulegam y, będzie przynajm niej 
stanowczo osądzonem  : a gdyby i to okazało się 
iiiem iżliw em , lub dla pew nych przyczyn w danej 
chwili n iepożądanem , że stolic.. apostolska da nam 
dowód życzkwości swej —  zam ilczeniem  o gnę- 
biąo.em nas bezpraw ia.

E ncyklika, która w dosłow nem  brzm ieniu w sze­
rokich kołach jest już u Das zuaną, jakkolw iek 
w pism ach ogłoszoną nie była i zapew ne nie 
będzie* ) wywołała w ogóle wrażenie b a r d z o  
p r z y k r e  naw et wśród ludzi, szczerze i gorąco 
relig ijnych. N iew ątpliw ie w ytraw ni politycy lub 
publicyści po uw ażuem  je j odczytaniu odnajdą w ła­
ściw ą a ukry tą, albo raczej bardzo subteln ie wy­
rażoną myśl wielu ustępów , k tóre ogół czytelni­
ków inaczej tłóm aczy Zapew ne fakt uznania na­
szej jedności narodow ej pom im o podziałów  pań 
stw ow ych, pomim o różnicy pochodzenia mowy 
i obrządku, m a niepoślednią doniosłość polityczną, 
jak  rów nież zalecenie duchow ieństw u, ażeby 
„z mocą, ale roztropnie" p raw  swych broniło. 
Ale dla ogółu, który n ieraz nie potrafi zoryento- 
wać się w zawiłej budow ie kunsztow nie ukutych 
zdań łacińskich, ani odczuć delikatnych odcieni,

*) K ilk a  szczegółów  z encyk lik i z am ieśc ił jed y n ie  
K r a j  p e te rsb u rsk i. P re y p . I l m

ani zrozumieć dyplom atycznych zastrzeżeń, który 
nie zna i znać nie będzie kom entarzy, encyklika 
jest przedewszystkiem  obowiązującem  poleceniem  
bezw zględnego ulegania w ładzy państw ow ej i od­
daw ania jej „ c z c i  i w i e r n o ś c i  j a k b y  B o g u  
l u d ź m i  p r z e z  l u d z i  r z ą d z ą c e m u " .

N ieprzyjaciele kościoła będą mieli nowy po ­
wód do „rozsiew ania kłam liw ych w ieści", o k tó­
rych z oburzeniem  inówi encyklika Z naldą zaś 
potrzebne argum enty , naw et nie uciekając się do 
kłam stw a, znajdą je  przedew szystkiem  w prasie 
rosyjskiej, która w ogóle o encyklice przychylnie 
się wyraża, a głów ny organ praw osław nego i n a ­
rodowego fanatyzm u (M oskowskija W iedomosti 
N r. 75) mówi, że odtąd na wszelkie „ p o g ł o ­
s k i "  o prześladow aniu Katolików w Rosyi, mo­
żna będzie skutecznie odpow iadać pow ołaniem  się 
na słowa papieskie.

Zadanie, jakie postaw ił sobie Leon X II I ,  było 
istotnie niepospolicie trudnem , pow iedzm y naw et 
niepodobnem  do wykonania, chodziło Dowiem 
z jednej strony o danie narodowi naszem u „szcze 
gólniejszego dow oau miłości i p ieczołow itości", 
a z drugiej strony o zjednanie sobie rządu, któ­
ry naród ten pragnie wytępić i do wyrz®czenia 
się wiary katolickiej zmusić, a celu tego nie 
ukrywa, owszem, jaw nie i otw arcie do niego 
dąży. Usiłowanie pogodzenia tych dw óch zadań 
wywołało pew ną dwoistość, którą nieprzyjaciele 
papiestw a z pewnością będą uw ydatniać, a którą 
jed en  z dzienników rosyjskich (Św iet) określił 
w yrażeniem  „i nam i w am “...

Rząd rosyjski nie będzie zadow olony z tych 
bardzo oględnych zastrzeżeń, jakie encyklika za­
wiera, a społeczeństw o w prostocie ducha i szcze­
rości serca nie potrafi rozstrzygnąć w ątp liw o śc i: 
jak pogodzić uległość władzy z g łosem  sum ienia 
i obowiązkami w zględem  kościoła, jeżeli ta  w ła­
dza każdym  niem al czynem  swoim , każdym  no­
wym ukazem  w iarę naszą prześladuje i poniża, 
lub nas do gw ałcenia zasad je j zmusza. P ochw a 
łę „wrodzonej w spaniałom yślności i poczucia sp ra ­
wiedliwości" A leksandra I I I  uważać m ożna 
w gruncie rzeczy za dyplom atyczny kom plem ent, 
a l e  d l a  n a s  j e s t  o n a  k r w a w ą  i r o n i ą ,  
jest takim  kom prom isem  z praw dą, na jaki na­
sze, w subtelnościach politycznych nie w yćw i­
czone sum ienie, z g o d z i ć  s i ę  n i e  m o ż e .

„W iem y dokładnie, jak ie je s t położenie w asze", 
zapew nia Ojciec św ięty i szczerość tego zapew ­
nienia nie pow inna ulegać wątpliwości. A le Leon 
X II I  p rzy  najlepszych chęciach nie może osobi­
ście badać naszych stosunków i polegać m usi na 
in fo rm acjach , jakich  mu w ładze duchow ne do­
starczają. Nowoje W rem ia  w yraziła się niedaw no, 
że papież Die potrzebuje spec ja ln ie  zasięgać wia­
domości, bo najwiarogodniejszych dostarczy mu 
w każdej chwili agen t rosyjski p. I  z w o i  s k i ń  

Nie p ragn ie  z pew nością czerpać i nie czer­
pie kurya wiadomości z tego źródła, ma inne 
sposoby i drogi, z których korzysta. Czy jednak 
jest należycie, w szechstronnie o stosunkach n a ­
szych pow iadam ianą? Czy ci dostojnicy, do któ­
rych z listem  ogólnym  papież się zwraca, mogą 
i ’ potrafią dostarczyć inform acyj w łaściw ych? 
Znając skład naszej wyższej h ie rarch ii ducho­
wnej. do której rząd rosyjski sta ra  się wybierać 
odpow iednich widokom jego kandydatów  — n e- 
podobna odpowiedzieć tw ierdząco. W iększość b i­
skupów naszych, to ludzie niewątpliw ie zacni,

kapłani pobożni, czasem  naw et mężowie św iatli—  
ale zarazem  to ludzie słabego ducha, wiekiem 
i ciężkiemi przejściam i zgnębieni, do zbytku rzą­
dowi ulegli. Są przecie tacy, k tórzy nie ośm iela­
ją się wizytować kościołów w swej dyecezyi, 
ażeby nie narazić się w ładzy adm inistracyjnej. 
T rudno  przypuścić zaiste, ażeby oni m ogli w pra- 
wdziwem św ietle p rzedstaw ić Leonow i X I I I  nu- 
sze stosunki kościelne i polityczne. N a nich 
spada znaczna część winy, bo duchow ieństw o 
niższe i wszyscy w ierni tylko za ich pośredn i­
ctwem  m ogą się na krzyw dy swoje skarżyć.

Bliższe rozejrzenie się w treści encykliki w ska­
zuje, że przedstaw iciele wyższej hierarchii ome- 
szale spełn ia ją  swoje obowiązki pasterskie i oby­
watelskie, że nietylko nie bronią swej trzody, ale 
naw et o jej położeniu Ojca św iętego uie infor­
m ują dokładnie. Zaleca encyklika, ażeby biskupi 
„z mocą, ale roztropnie" bronili praw  kościoła i 
powoływali się na ugodę, zaw artą z rządem  ro­
syjskim . Tak w łaśnie m ądrze i mężnie postępo­
wał biskup H r y n i e w i e c k i  i wiadomo, jaki 
los go spotkał. In n i biskupi po kilku n iefortun­
nych próbach wyrzekli się mocy, a natom iast 
zdwoili roztropność....

Z resztą z encykliki sam ej przekonać się m ożna, 
jak rząd rosyjski szanuje ugodę, jeżeli dziś jeszcze 
papież po 12 latach  o w ykonanie niektórych jej 
punktów  czyni starania. Rząć rosyjski tylko z siłą 
się liczy, tylko siłę szanuje, a niestety tej św ia­
domej siebie siły, która nie dyplom aty żuje, nie 
wchodzi w kom prom isy, której praw em  jest p r a ­
w d  a — w polityce kuryi nie w,dzi.

W  troskliw ości o czystość i zacność pożycia 
rodzinnego zaleca papież baczenie na św iętość 
m ałżeństw a. Czy m ożt być m owa o tem tam , 
gdzie kilka kroć sto tysięcy byłych unitów , nie 
chcąc przeniew ierzyć się relig ii ojców, żyć m usi 
w zw iązkach n iepraw ych , przez kościół nie bło­
gosław ionych? D ziw nem  zaiste wydać się m usi 
dysk ie tne  zam ilczenie o tym  gw ałcie sum ienie, 
od dw udziestu la t trw ającym , wobec szczególnej 
troskliw ości o zakon Bazylianów, którem u en c y ­
klikę w yznacza naw et specyalne posłannictwo.

„Należy unikać takich szkół, gdzie um yślnie 
do nauk m ieszają b łędne  na religię zapatryw a­
nia..." G dybyśm y posłusznie zalecenie to spełnili, 
musieliDyśmy zaniechać zupełnie nauczania n a ­
szych dzieci. W e w szystsich szkołach publicznych, 
a naw et i p ryw atnych , któ-ym  w ładza narzuca 
nauczycieli, dzieci słuchać m uszą potw arczych z a ­
rzutów  przeciw  katolicyzmowi. Zw łaszcza w ykład 
historyi daje pole do p ropagandy  gorliw com  p ra ­
wosławia.

Naukę religii udzielana w szkołach, radzi e n ­
cyklika „uzupełniać i potw ierdzać nauką, k tóra 
ma się odbywać po dw orach i kościołach..." A leż 
u nas przepisy z a b ra n ia j  niem al całkow icie do­
stępu  duchow ieństw a do szkoły ludow ej, a za 
nausę poza szk^.ną w ładza surow e uakłada kary.

Pom ijam y inne wskazówki, w zasadzie może 
bardzo m ądre i cpnne, które je d n ak  u nas nie 
m ogą być zastosow ane i zaznaczym y jeszcze je- 
dnę tylko. Pow ołując się na encyklikę Novarum  
rerum , poleca Ojciec św ięty zakładanie „insty tu- 
cyj katolickich, stow arzyszeń rzem ieślniczych, zw iąz­
ków w zajem nej pom ocy" i t. d. Żadne ze stow a­
rzyszeń  takich nie m ogłoby legalnie u nas istnieć, 
zwłaszcza, gdyby duchow ieństw o wzięło w swe 
ręce tę spraw ę. A tw orzenie takich związków bez
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H rabia pdętchnął. Sjnuacyę, która jeni.u wyda 
w ała się fatalną i bez w yjścia praw ie, ona kilku 
słow am i uczyniła na tu ra ln ą  i w cale nie żenującą. 
Innego  zw yczajnego śm ierteln ika może nie byłaby 
w ten sposób w ybaw iła z kłopotu, ale dla kuzyna 
i do tego hrabiego była pobłażliw szą. H rabia 
uw ażał sobie za obowiązek podziękow ać je j za to. 
To też, kiedy m a tk a  usiadła o parę kroków od 
nich  z robótką pod lipą, on zbliżył się do I re n y  
z m iną skruszonego grzesznika i rzek ł przyeiszo 
nym  g ło se m :

—  Dziękuję ci, kuzyneczko.
— Idź pan  sobie, nie chcę pana w idzieć wię­

cej na oczy.
M ówiła to odw rócona od niego, nie patrząc 

wcale.
D aruj mi ale to twoja wina. Dlaczego ty  

i'«steś tak piękna. Zbyt w ielką była pokusa, abym  
się je j m ógł oprzeć.

—  p roszę nie mówić m i o tem . .
—  A  przebaczysz m i?  — spytał, wyciągając 

do niej rękę.
—  P od w arunkiem , żeby się to więcej nie po­

wtórzyło... P rzyrzekasz to ?  — spytała, w i­
dząc, że milczy i tylko ściska je j rękę.

—  Będę usiłował.
O dtąd ten całus ukryty p rzed  m atką sta ł się 

rodzajem  pośrednika między nim i. Tajem nica ta 
zbliżyła ich więcej jeszcze do siebie i pociągała 
jedno  do drugiego. H rabia sta ł się praw ie codzien­
nym  gościem w Kalinówce. P rzy jeżdżał o różnych 
porach dniach w ym yśliwszy sobie zawsze jakiś 
powód do przyjazdu, a bawił nieraz po późnej 
nocy.

Karol raz go tylko rew izytow ał i nie m iał 
ochoty więcej pow tarzać tego, bo dom  h rabstw a 
Gliuowskich wcale nie p rzypad ł mu do gustu. 
Było mu tam za ciężko, za pom no w tym  pię­
trowym pałacu, otoczonym  ciem ną ścianą parku, 
pozbawionym ruchu . życia. S tary  hrab ia  bowiem 
hvł cierpiącym na nogi i na oczy, w iększą część 
j u k  spędzał w ogrodzie, w ygrzew ając się na 
słr.ńP.i od którego blasku zasłaniał oczy ciem uem i 
okularam i co nadawało groźny i tajem niczy wy- 
r ia i  iL A w ie d łe i  twarzy. Zona czytywała mu 
fw ykle W  „jw ażoe dzieła. S łużba cicho, mil. 
c S o  prze uwała się koło tej sędziwe, pary. K a­
rol nudził się śm iertelnie w tem  otoczeniu a że 
nie um ia ł się p rz y m u sz a ć  do niczego, w ęc s ę 
nie kw apił wcale z pow tórną “
hrabia, nie rachując się wcale z wizytami, przy 
jeżdżał coraz częściej do K alinówki. .

N ie taił się wcale z tem , że przyjeżdżajU  ąj 
tylko a la  Ireny , nią bowiem ty k o  zajm ow ałjnę  
z nią rozm aw iał, chodził, Dawił się. JjcA j ] ,
kiedy w idyw ał, nie znal go praw ie. Baz 
staw iono m u gu, gdy przyszedł do pokoju po 
cze od śpichlerza, pogadał z nim  s; ° w ł kl' ka7„- t_ 
tem  ograniczyła się ich znajomość, bo s ta n  * 
gospodarstw em  nie m iał czasu na bawień e g  
scia Cały dzień był w polu lub gum nac i, 
w ieczorem  w racał spracowany konient J 
m ógł w swojej izdebce w oficynach wezesniej 
spać się położyć. MatKa także m i a ł a  swoje za.)c i - 

które jej p je zaw sze pozwalały bawić gościa, 
często w yjeżdżał to do m iasteczka na hulauKę, 
to na .jarm arki, m łodzi więc zostawali Dajczę < 
sami, w skutek tego stosunek ich staw ał się cora 
serdeczniejszy, poulalszy. Irena  już nie broniła 
się od jego pocałunków , owszem oboje korzystan 
z każdej chw ilki, w której ich zostawiono sam ych 
aby się rzucić sobie wzajem nie w objęcia. Un 
dlatego, że mu to spraw iało niewypowiedzianą 
przyjem ność, ona z*ś z tego powodu ze poca 
łunki te uw ażała za żywe dowody jego miłości, 
były one dla niej niejako wyznaniem , każdy całus 
był jednem  ogniw em  więcej, które ich łączyło

ze sobą. S topień pokrew ieństw a, w jakim  niby 
zostawali ze sobą. uspraw iedliw iał poniekąd ten 
ich stosunek tem więcej, że Iren a  uw ażała h ra ­
biego praw ie już jako swego narzeczonego.

M atka z tego sam ego powodu udaw ała nieraz, 
że nie widzi, gdy w szedłszy niespodziew anie do 
pokoju, zastała ich blisko s ie b ie . Uważała, że za ­
kochanym  trzeba zostawić trochę wolności, aby 
się mogli porozum ieć i zbliżyć do siebie.

Tylko bratu  nie podobała się ta zhytnia pou­
fałość. D ośw iadczony już w podobnych sytua 
cyach, w idział całe niebezpieczeństw o, na jakie 
narażała się siostra, i nie raz upom inał ją w spo­
sób prak tyczny  :

—  Iren a , bądź ty ostrożną i uważaj na siebie, 
bo każda o tyle m a w artość w oczach mężczy­
zny, o ile się broni przed nim. Pam iętaj to so • 
bie.

I re n a  udawała, że nie wie, o co bratu chodzi, 
choć w iedziała dobrze, a w duszy śm iała się z 
jego próżnych obaw. —  Dla niej już nie u lega­
ło żadnej wątpliwości, że hrabia lada dzień się 
oświadczy. Obie z m atką były tak pew ne tego, 
że naw et zaczęto już powoli przygotow yw ać wy 
praw ę, a raczej uzupełniano dawDą, dodając przy 
znaczeniu b ielizny hrabiow ską koronę.

.Jedna jeszcze okoliczność utw ierdziła je w tej 
w ierze, że ieb ta  korona nie minie.

Oto jednego dnia powóz hrabstw a, wiozący 
ich do m iasteczka, zepsuł się tuż prawie przed 
bram  j, dw oru w Kalinówce. Czy resor pękł, czy 
się koło złam ało, dość, że staruszkowie musieli 
wysiąść i zaczekać, aż powóz będzie napraw iony, 
a że deszcz padał, więc poprosili o chwilową 
g iśc inność we dworze.

Był to prosty przypadek, który jednak  K aliń­
scy i m atka i córka i syn naw et inaczej sobie 
wytłóm aczyli. — Uważali to za krok dyplom aty­
czny ze s tro n y  eksceleneyi, za chęć zbliżenia się 
i poznania ich. —  N ie chcieli być u nas z ofi­
c ja ln ą  wizytą — tłóm aczyła sobie i dzieciom 
Kalińska, —  bo im  nie w ypadało przyjechać 
pierw szym  —  i wiek i stanow isko nie pozw alają

na to, więc stw orzyli sobie niby przypadek, dy­
plom atyczną furtkę dla bliższego pozuania się z
nami. .

Odpowiednio do tego dom ysłu cała rodzina 
przyjm ow ała z n iesłychaną uprzejm ością dostoj­
nych gości, którzy naw et nie wiedzieli, u kogo 
właściwie się znajdują, bo nie żyjąc wcale z są­
siedztw em , nie znali nikogo w okolicy. N aw et 
Karola, choć był u nich z wizytą, a raczej u ich 
syna, nie przypom nieli sobie, stary  hrab ia  n iedo­
widział, hrabina, zajęta m ężem , niewiele zw raca­
ła  uwagi na kogoś, co przyjechał do jej syna. — 
Dopiero im się przypom nieć musiał, że je s t ko­
legą syna.

—  A, to pan, — rzekł hrabia.
Było to nie bardzo przyjem nie dla K arola i

nie bardzo grzecznie ze strony hrabiego, że nie 
raczył zapam iętać sobie gościa, ale s ta ra  K aliń­
ska była tem  zachwycona, bo taki b rak  pamięci 
uważała za coś wysoce dystyngow anego, tylko 
wielkim pauom  właściwy przym iot, a zarazem 
za wysoką dyp lom ację , że tym  sposobem  chcieli 
odjąć swojej wizycie wszelki o fic ja lny  chara­
kter.

Irena, która przeb iaw szy  się prędko w naj­
piękniejszą suknię, pojaw iła się w salonie dla 
powitania gości, więcej jakoś przypadła im do 
smaku. H rabina zachw ycona była je j pięknością 
i ułożeniem  i baw iła się nią, jakby cackiem zna- 
lezionem  niespodziewanie.

— P alrz  hrabio — m ów iła do męża, —  jaka 
ona piękna, —  ależ to skończona piękność.

A że hrabia niedowidział, więc ustaw iali ją  
przed r im . iak model, w odpow iedniem  św ietle , 
aby m ieć jaK;e takie w yobrażenie o je j piękności. 
Dla uzupełn ien ia sobie tego w yobrażenia gładził 
ją chudą, zim ną ręką sw oją po tw arzy  i znalazł 
ją  bardzo gładka, jak atłas.

M usiała usiąść m iędzy nim i aby się nią na­
cieszyć mogli. H rab ina og lądała ją  szczegółowo 
przez lo rnetkę i uwagi sw oje udzielała mężowi, 
jakie m a oczy, usta, nos, uszka. — S tara K aliń ­
ska patrząc na to rosła z dum y i szczęścia, że

hrabstw u  tak podobała się I re n a , że um ia 
ocenić jej wartość.

— Ze ja ciebie dotąd n igdzie nie ipo tka ła i 
moja kochana —  m ów iła h rab ina . — Czy n 
bywasz w kościele?

—  Owszem pani hrabino —  odDowiedziai 
m atka zc córkę, k tó ra  się tylko rum ien iła  i 
szczęścia i w zruszenia —  byw am y, ale na ra 
nej mszy, bo na sum ie, przyznam  się pani h r 
binie, jest niem ożliw e tow arzystw o. —  San 
praw ie m ieszczaństw o, o fic ja liśc i, dzierżawc 
praw ie nic ze sz lach ty , wszystko to zbiedniał 
pobankrutow ało, albo pow ym ierało i dziś zost 
liśrny tu p raw ie  sam i w tej okolicy tak  że d 
praw dy biedna Iren k a  nie m r tu z kim  żyć.

— To przyśljjże ją  pani kiedy do m nie alt 
przyjedź z nią sam a. Mój mąż tak lubi ładr 
twarzyczki, ja  także, będzie nam w eselej. Jeże 
pozwolisz pani, to ci ją  kiedy zabiorę na dłu 
szy czas. To ożywi trochę nasz dom , bo tu r 
wsi tak nudno.

K alinA s pokraśniałn z radości. —  Zaproszi 
nie to miało w jej oczach wielkie znaczenie, t 
hrabstw o niem dało im delikatn ie do poznani 
że sa n k cjo n u ją  w ybór syna i godzą sie oa ma 
ień slw o  jego  z Ireną .

To też po wyjeździe gości m atka nio m ag 
się pow strzym ać od w ybuchu  radości. Chwyci 
córkę w swoie objęcia i całując ją po tw arz 
po giow ie, szyi, naw et po rekach, pow tarza 
z un ie sien iem :

—  Moja ty hrabino, moje śliczności.
N aw et ojcu udzielono tej wiadom ości. —  N 

było już teraz powodu robić sekretu i oznajm i 
no mu uroczyście, jakie szczęście go spotkał 
ze bedzie teściem  hrabiego dodając do tego up 
m nienie, ze pow inien teraz odpowiednio do t  
go śię za .h o w y w ać , ub :e rać , żeby nie rob 
w stydu zięciowi i córce.

(C. d. c.)

—    —
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pozw olenia władzy jest w oczach rządu rosyj­
skiego w ystępną p ropagandą, zbrodnią polityczną 
surow o karaną.

R om a  locuta  —  causa finiła, głosi znana i 
uznana w św iecie katolickim  zasada. A le ency­
klika do biskupów  polskich spraw y naszej nie 
p rzesądza, w swej ostrożności dyplom atycznej 
p rzesądzać nie chce i nie może. Zresztą, gdyby 
naw et w duchu sw ym  była taką, jag ją większość 
spo łeczeństw a zrozum ie i odczuje, nie będzie de- 
cyzyą ostateczną, bo, uznając się n iew innym i 
w sw em  sum ieniu naroalowem i ludzkiem , od wy­
roku N am iestn ika Bożego odw ołać się m am y p ra ­
wo do w yroku Boga. N ie sądzim y tego pierw szo­
rzędnej doniosłości dokum entu, nie m am y do te ­
go kom petencyi i powagi, zaznaczam y tylko w ra- 
żem e, jakie encyklika w szerszych  kołach spo łe­
czeństw a naszego w yw arła. W rażen ie  to nie je s t 
dla spraw y kościoła katolickiego korzystnem , o- 
brońców  jego nie pokrzepi, ducha ich nie zahar­
tuje.

Tam , gdzie całe życie narodu  jest n ieustanną 
w alką o p raw a, o byt swój. tam  i kościół, ściśle 
z narodom  zespolony, jeżeli swój w pływ  dodatni 
chce u trzym ać —  wojującym być musi. A dla 
katolicyzm u w naszych w arunkach, jak to już za­
znaczyliśm y, walka nie je s t straszną , przeciw nie, 
pow inna być raczej pożądaną. Kościół w ystępuje 
u nas do boju me z niew iarą i obojętnością ale 
z p ropagandą praw osław ia, zaopatrzoną w cały 
a rse n a ł środków  państw ow ych, z p ro pagandą  za 
czepną, nie przeb ierającą w sposobach działania.

1 N ie chodzi tu o stosunek kościoła do państw a, 
w k tórem  inne w yznanie je s t panująeem , ale o 
stosunek katolicyzm u do praw osław ia, uosobione­
go w rządzie rosyjskim . J e s t  to walka o najży­
wotniejsze in teresy  katolicyzm u, o przyszłość ey- 
wilizacy europejskiej, ta sama walka, o której 
encyklika z takiem  uznaniem  w spom ina mówiąc 
o zasługach przodków  naszych. N iejednokrotnie 
dyplom acya rzym ska pow strzym yw ała w w alce 
tej nasz oręż w prześw iadczeniu, że działa na 
pożytek kościoła, a w rezultacie narażając in te re ­
sy kościoła na szkodę. Dziś jednak , bez względu 
na to, co zaw odna rachuba polityczna zalecać 
nam  będzie nie cofniem y się ze sw ego stanow i­
ska, nie zaniecham y walki, którą prowadzić n a­
kazuje nam  obowiązek sum ienia, oraz in te res ko­
ścioła i narodu naszego. N ie m ożem y w sum ie­
niu i sercu naszem  uznać za praw ow itą, odda­
wać „jako Boguu cześć i w ierność tej w ładzy, 
k rw ią zm azanej i przem ocą shańbionej. N ie m o­
żem y z jeduakow ą miłością i uległością być pod­
danym i tizech  m onarchów , stanow iąc, w edług  
słów  encykliki, naród jeden, chociaż mową, po 
chodzeniem  i obrządkiem  ró nolit.y, bo nie ma 
takich  nakazów ludzkich, a tern bardziej boskich, 
k tóreby chociaż w pew nych  okolicznościach bra- 
tobójstw o zalecały. I  nie m ożem y żywić tych sa ­
m ych  uczuć dla tego rządu, który p raw a nasze 
depce i obowiązków żadnych  nie uznaje, jak  
w zględem  tego, który praw a szauuje, a obowiąz­
ki swoje uczciwie spełnia.

Stojąc tw ardo  przy w ierze swojej, przy tra d y - 
cyi narodow ej i katolickiej, przy jm ujem y z ule­
głością synow ską m ądre napom nienia i p rzestro ­
gi Ojca św iętego, ale odróżniając w nich to, co 
je st n iew zruszonem  i cbow iązującem , od tego, co 
je st doczesnem  i w zględam i polityki, lub  cho 
ciażby ze szczególnej o nas pieczołowitości po- 
dyktow anem , ilekroć głos sum ienia zastosow ać 
się nam  do nich  nie pozw ala, nie pro testu jem y, 
ale z należną Głowie kościoła czcią p rzedstaw ia­
m y n a s z e : N o n  possumus.

Z Rady państwa.
W czorajszy d z ie ń , wolny od rozpraw  p e ł­

nej Izby  poselskiej, pośw ięcono obradom  ko­
m isyjnym . Odbyły m ianow icie posiedzenia kom i- 
sye dla reform y wyborczej, p rzem ysłow a, podat­
kowa i legitym acyjna.

W  ko misy i d la  reform y wyborczej, jak donio­
sły  te legram y, toczyła się żw awa rozpraw a na 
tem at, czy przystąp ić natychm iast do rozpatrze­
nia poszczególnych projektów  reform y, czy też 
odroczyć obrady, dopóki rząd t zapow iadanego pro 
jek tu  faktycznie nie przedłoży. W niosek o odro ­
czenie obrad  w niósł J ę d r z e j o w i e  z, zazna­
czając, i e  czyni to tylko dla zebran ia p o trzeb ­
nych  dat sta tystycznych . P o p arł go z tych  sa­
m ych m otywów Rutow ski i inn i członkowie s tro n ­
n ic tw , w chodzących w skład parlam en tarne j koa- 
licyi. Ostatecznie obrady uchw alono odroczyć.

K o m i s y a  p r z e m y s ł o w a  uchw aliła  p ro­
g ram  pracy, w m yśl którego odbyw ać się będą 
dw a razy w tygodniu posiedzenia w ieczorne, na 
k tórych kom isya załatw i się p rzedew szystkiem  
z przedłożeniam i o w yprzedażach, statystycznym  
urzędzie robotniczym  i odpoczynku niedzielnym . 
M in ister hand lu  zapow iedział uznanie komisyi 
przem ysłow ej za nieustającą.

Kom isya p o d a t k o w a  obradow ała w dalszym  
ciągu nad  podatkiem  osobisto dochodowym .

W  kom isyi l e g i t y m a c y j n e j  między innem i 
w niósł re fe ren t H  e 1 c e 1 e t uniew ażnienie w y­
boru B l o c h a .  Kom isya odrzuciła ten  wniosek 
i uchw aliła ponow nie rzecz zbadać, tudzież w e­
zwać rząd, by jak najrychlej w szystkie akta w y­
borcze przedłożył.

Uroczystość Kościuszkowska.
J a r o s ł a w .  W iedzeni p o rz e b ą  serca i um y­

słu urządzili m ieszkańcy grodu  tutejszego obchód 
K ościuszkowski. Dn a 7 b. rn. zaczęto zdobić fla- 
gam ; dom y —  wieczorem  uczcili tu tejsi Izraelici 
u roczystem  nabożeństw em  pam ięć bohatera. Śnńą 
tyn ia była przepełn iona. Ruszył następnie pochód 
olbrzym 1 przez najw ażniejsze ulice miabta. M ło­
dzież g im nazyalna u trzym yw ała wzorow y porzą 
dek.

Dzień 8 bm. pośw ięcony był w łaściwej uro­
czystości. Pow itał dzień ten hejnał z wieży ra ­
tuszowej, poczem  obeszła h a rm o n ia , narodow e 
dźwięki grając, ulice m iasta, a o 7*10 rozpoczął 
się z ratusza uroczysty pochód do kościoła para­
fialnego. W yglądał im ponująco. C elebrow ał ks. 
kan. Oleksiński, a kazanie w ygłosił ks. kan. W oj­
n ar, znany z wymowy. W  podniosłych słow ach 
w ykazał kaznodzieja całą w ielkość pośw ięcenia

i niespożyte zasługi Tadeusza Kościuszki, wzy­
wając w iernych  do pracy  w imię Boga i Ojczyzny.

Po nabożeństw ie pospieszył kto m ógł się w ci­
snąć do szczupłej sali m iejskiej. Zagaił uroczy­
s te  zebranie w stroju narodow ym  ks. Je rz y  C zar­
toryski i w silnej argum entacyi wykazał, że obchód 
nasz nie je s t n i e p o t r z e b n ą  m a n i f e s t a -  
c y ą ,  a l e  k o n i e c z n o ś c i ą .  Gdyby tak możni 
narodu wszędzie pojm ow ać chcieli obowiązek s łu ­
żenia spraw ie, ileżby uprzedzeń  i b ra tn ich  nie 
chęci poszło w niepam ięć.

Odczyt w ygłosił prof. Ig . Rychlik, a p raca  p re ­
legenta sum ienna, zwięzła, pełna  pietyzm u dla 
najzacn ie jszego , zjednała mówcy zasłużoną po ­
dziękę.

O godz. 2 7* po południu rozpoczęło się p rze d ­
staw ienie bezpła tne dla m ieszczan i w łościan, któ­
rzy w wielkich zastępach —  częstu w szeregach — 
od sam ego rau a  w szystkiem i gościńcam i do mia- 
sia  zdążali. P rzy  wejściu rozdaw ano książki pa 
m iątkowe o Kościuszce i obrazy bohatera. Ścisk 
był nieopisany, a najw iększa sala w mieście w ho­
te lu  „V ictoria“ okazała się za szczupłą. Grano 
„K ościuszkę1*. Opisywać w rażenia ludu byłoby rze­
czą tru d n ą  W ieczorem  było p ła tne  p rzedsta­
wienie Kościuszki, szczęśliwy znów ten, kto za­
kupił bilet 2 dni p rzedtem . N a sali panow ał ścisk, 
jakiego Jaro sław  nie był św iadkiem . Jaw ili się 
też obaj ks. Czartoryscy, p. M icewski z Tuczem p 
i wszystko, co ducha polskości w sobie czuło i co 
sala pom ieścić mogła.

Tak zakończył się dzień wielki dla Ja ro s ła ­
wia.

R a d ł ó w  W  dniu 8 kw ietnia b r., jako w se­
tną  rocznicę zw ycięstw  Kościuszki, odbyło się w 
tutejszym  kościele parafialnym  solenne nabożeń­
stwo, k tóre odpraw ił czcigodny kanonik i p ro ­
boszcz tutejszy Lacroix w asystencyi w ikaryuszy, 
poczem  ks. W ojtanow ski sk reślił życiorys K o­
ściuszki, rozczulając do łez słuchaczy. W ieczorem  
odbyło się w sali szkolnej przedstaw ien ie trupy  
dram atycznej pod dyrekcyą p. Piaseckiej.

N adm ienić w ypada, że Radłów, dosyć duża 
m iejscowość, nie zdobył się niestety  na okazal­
szy i donioślejszy obchód, jak np. ua odczyf, ilu- 
m inacyę i na rozdanie pam iątko* ych w ydaw nictw  
polskich pom iędzy lud wiejski, aby ten lud pojął, 

„kto to był Kościuszko i co on dobrego uczynił?
W L i p n i c y  W i e l k i e j  pod G rybow em  w 

niedzielę dn ia 8 bm. po nabożeństw ie zebrali się 
icznie włościanie w sali szkolnej, gdzie przem ó­

w ił parę  slow p. A ntoni W ajda, a p. L. S a r­
nowski, nauczyciel, odczytał krótki przeb ieg  dziejów 
narodu polskiego i pow stania Kościuszki Dziatwa 
szkolna odśpiew ała „Boże coś P olskę" i parę 
rrakowiaków. Śpiew em  zajął się ks L Ligaszew- 
ski K ilkanaście sztuk m edalionów  kościuszkow­
skich , nadesłanych  bezp ła tn ie przez Redakcyę 
NvWeftR eform y, rozdano pom iędzy dzieci szkolne.

W  T u c h o w i e  św ięcono se tną  rocznicę po­
w stania Kościuszkowskiego dn ia 8 bm. O godzinie 
6 z ian a  strzały  z m oźizieży i pobudka straży 
ochotniczej z m uzyką oznajm iły m iastu i okolicy 
dzień  uroczysty. O godzinie w 1j110 rano  o d p ra ­
wił ks. arcybiskup H ryniew iecki uroczyste nabo­
żeństw o, na k tórem  obecną była cała in te ligen- 
cya m iejscow i i okoliczna, lud m iejski i wiejski. 
N a  środku św iątyni ustaw iony Dvł biust T adeu­
sza Kościuszki, udekorow any prześl.cznie feoto- 
nami, kobiercam i i żywem i kw iatam i, około k tó­
rego 12 panienek trzym ało  wieniec. Ogólną uw a­
gę zw racała deputacya młodzieży szkolnej z Kar- 
wodrzy, w krakuskach, z 12 chłopców  złożona, 
p rzez p. B eikego, w łaściciela dóbr, na tę uroczy­
stość w ysłana.

Po nabożeństw ie lud z pełnych  p iersi i ze 
łzam i w oczach, wyniósł b łagalne m odły do 
S tw ó rc y : „Ojczyznę, w olność racz nam  wrócić 
P an ie ." Po sum ie w ygłosił n iestrudzony praco­
w nik na polu oświaty Indowej p. F ranciszek  Li- 
pecki odczyt o Tadeuszu Kościuszce, poczem  roz­
dano 60 książeczek o życiu i czynach Kościuszki 
m iędzy lud. N astępn ie  dziatw a szkolna odśpie­
w ała wieniec pieśni narodow ych.

O godzinie 7 w ieczór w śród dźwięków m uzyki 
i strzałów  m oździeżowych udał się pochód z po­
chodniam i i lam pionam i przed ratusz na rynku, 
gdzie był ustaw iony biust Keściuszki gustow nie 
udekorow any. Tu w obecności ks. arcybiskupa 
H ryniew ieckiego odśpiew ano pieśni narodow e, a 
pan W. M arecki puszczał ognie sztuczne. Miasto 
było p ięknie udekorow ane, ilum inaeya wypadła 
św ietnie.

Przegląd, polityczny.
K raków , 18 kwietnia.

Zajście z m inistrem  S c h o e n b o r n e m  je s t 
w sferach  p arlam en tarnych  przedm iotem  licznych 
kom entarzy. M in ister ten  nie spodziew ał się naj­
widoczniej, że jego rozporządzenie narobi ty le 
„złej k rw i" , zwłaszcza w obozie lewicy. Ogłosił 
on w kom unikacie biura prasow ego pew ien ro ­
dzaj wyjaśnień, które jed n ak  rozporządzeniu jego 
nie odejm ują ostrza, p rzeciw  zasadzie wolności 
prasy  skierow anego. K lerykalny dziennik Vater- 
land  donosi, że m in iste r S c h o e n b o r n  czuje 
się przyjęciem  przez Izbę  wniosku P acaka tak 
niem ile dotkniętym , iż pow ziął nBw et zam iar 
z tego, co zaszło, „w ysnuć pow ażne dla siebie 
uastępstw a." U dało się w praw dzie odwieść m in i­
stra  od podania się do dym isyi, zdaje s;ę jednak, 
że m in is te r zdecyduje się w tej spraw ie dopie­
ro, gdy kom isya prasow a przed łoży  swoje sp ra  
wozdanie. Yaterland  dodaje do tej wiadom ośei 
od siebie uw agę, że w razie ustąpienia h r. Schoen- 
borna zakw estyonow any byłby tem  sam em  byt 
c a ł e g o  g a b i n e t u ,  zdaje się bowiem , że mi­
n ister spi a w iedli wości w ydał swoje rozporządze­
nie w porozum ieniu z całym  gabinetem , a m iui- 
s te r B a c ą u e h e m  b ra ł naw et podobno bez­
pośredni udział w jego  zredagow aniu.

Dzisiaj p rzystąp i Izba  do dalszych o b r a d  
n a d  n o w e l ą  o p o s p e l i t e m  r u s z e n i u .  
G łów ny p u n k t tej now eli stanow i rozporządzenie, 
że ci członkow ie pospolitego ruszenia, klórzy od­
byli służbę w wojsku, m arynarce, lub  obronie 
krajowej, i którzy w razie mobilizacyi p rzezn a­
czeni są do szczególnych poruczeń, iaz na rok 
p rzedstaw ić się mają u osoby lub władzy, która 
im  wskazaDą będzie. P o  bliższem  rozpatrzen iu  
się w tem  zarządzeniu przyjść się m usi do p rz e ­
konania, ie  idzie tutąj po p rostu  o urządzenie 
z e b r a ń  k o n t r o l n y c h ,  n iesłychanie d la  lu ­

dności przykrych. W praw dzie kom isya sta ra ła  się 
złagodzić te  postanow ienia, pozostawiając rządowi 
m ożność wskazania osób lub władzy, u których 
popisow y m a się zgłosić, zw łaszcza gdy baw i za 
granicą, —  wiem y jednak, jak rząd z takiej 
„ m o ż n o ś c i "  korzysta.

Z  Niemiec.

W  m ieście K oburgu z okaz/i ślubu W . księcia 
heskiego z księżniczką koburską jest obecnie 
zjazd m onarchów  spokrew nionych, a mianowicie 
oprócz najbliższych krew nych  obu nowożeńców 
przybyła ua uroczystość królow a angielska, cesarz 
niem iecki i carew icz rosyjski. K rólow a angielska 
jest babką obojga nowożeńców, oraz cesarza nie­
m ieckiego. Zjazdowi tem u przyznają pow szechnie 
w ielkie znaczenie dlatego, że jeduym  z gości jest 
carew icz następca tronu, który ma się ożenić z 
W . księżniczką heską i przez to wejść w powi 
nowactwo z cesarzem  niem ieckim  i królow ą a n ­
gielską. Z resztą i bez tej ważnej okoliczności 
przybycie carew icza przyjm ują pow szechnie za 
dowód wielkiego zbliżenia się Rosyi do Niem iec, 
w czeir upatru ją  nowe wskazówki rękojm i poko 
jow ych.

N a chwilę przypuszczano naw et, że na te u- 
roczystości w K oburgu przybędzie ks. F erdynand  
bułgarski, jako członek dynastyi, że w ten  spo­
sób zbliży się osobiście do rosyjskiego następcy 
tronu , skutkiem - czego politykę rosyjska na w scho- 
dzie u legnie grun tow nej zm ianie, bo pogodzi się 
z isto tnym  stanem  rzeczy i uzna praw ow ńość 
rządów  ks. F erdynanda .

Je d n ak  zawziętość Rosyi nie złagodniała jeszcze 
do tego stopn ia, by ks. F e rd y n an d  m ógł spotkać 
się z carew iczem  —  i w łaśnie brak jego na tej 
fam ilijnej uroczystości je s t znam ienną oznaką 
czasu.

Proces Henry'ego.

F igaro  ogłasza akt oskarżenia przeciw ko an a r­
chiście E m i l o w i  H e n r y ,  którego proces roz­
pocznie się 27 kw ietnia. O skarżenie dotyczy za­
m achu w kaw iarn i hotelu  T erm inus (12 lutego 
b. r.) i eksplozyi bom by w kom isaryacie policyi 
przy ulicy B o n s-E n fan ts  (8 listopada 1892 roku). 
Okoliczności, dotyczące obu tych zamachów, znane 
są czytelnikom , warto jednakże przytoczyć z aktu 
oskarżenia następujące szczegóły: Em il H eury  
u ro Jz ił s.ę w H szpanii, dokąd ojciec jego sch ro ­
nił się po kom ąnte paryskiej, w której b ra ł udział. 
W  1882 roku rodzina H en ry  pow róciła do F ra n -  
cyi korzystając z am nestyi. Em il H enry  uczęszczał 
do szkoły politechnicznej, lecz dw ukrotnie p rze­
jad ł przy  egzam inie, skutkiem  czego m usiał szu­
kać innego zajęcia; znalazł je najp ierw  u pew nego 

inżyniera, następnie w ad m in istrac ji jakiegoś 
dziennika, wreszcie w pew nym  dom u handlow ym . 
Na drug i dzień po w ybuchu przy ulicy B ons- 
E n fa n ts  H enry  uda; się do L ondynu. W dniu 
20 g ru d n ia  1893  roku pow rócił znow u do P a­
ryża, w ynajął sobie m ieszkanie w willi F aucheux  
pod fałszyw em  nazw iskiem  D u b o i s  i zaczął fa 
brykow ać bom by. K iedy 12 lutego opuścił swoje 
m ieszkanie pozostaw ił w niem  półczw arta kilo 
kw asu pikrynow ego. Podobnie jak Vaillant, uk ry ł 
bom bę pod  ubranieną' i uda?1 się do re s ta u ra c ji 
A ignona, do kaw iarni d e  l a  P a i x ,  do Kawiarni 
A m e r i c a i n e ,  lecz w szystkie te  zakłady były 
praw ie puste tak. iż nie opłaciło m u się rzucać 
bom by. W reszcie znalazł kaw iarnię w hotelu  
„T erm inus", gdzie było więcej osób. W szedł do 
kaw iarni, jak  najspokojniej w ypił dwie szklanki 
piw a i w ypalił cygaro, od którego zapalił także 
lon t bom by. Rzuciwszy bombę, um knął, wołając: 
„A, nędznik, gdzież on się podzia ł?" Pew ien  s łu ­
żący kolejowy E t i e n n e  chciał go chw ycić na 
Uncy, w ołając: „M am  cię, kanalio!" H en ry  odpo­
w iedzia ł: „Jeszcze n ie !"  i w ystrzelił do niego 
z rew olw ern . Dalsze szczegóły ucieczki H en ry ’ego 
i aresztow anie przez Poissona znane są dobrze 
czytelnikom .

H enry  zeznał po aresztow aniu go, iż nie m iał 
żadnych w spóln ików ; że zeznanie to nie było 
praw dziw en , w ynika już z tego, że już 14 lutego, 
kiedy polieya szła do jego m ieszkania, stw ierdzono, 
że m ieszkanie było w yłam ane, listy i rozm aite 
papiery popalone i zuaczna część kw asu pikry- 
now .‘£0 skradziona. D okonali tego p raw dopodo­
bnie anarchiści przyjaciele H en ry ’ego.

A kt oskarżenia stw ierdza, iz H en ry  rozporzą­
dzał większemi środkam i pieniężnem i, niż rozpo­
rządzają zw ykle ludzie jego pokroju i wobec tego 
pow staje kwestya, skąd w ziął te pieniądze, których 
użył na fabrykacyę bom b i na podróż do L on­
dynu i z pow rotem  do Paryża.

Z  Wioch.
N aprężen ie  m iędzy gabinetem  a Izbą poselską 

w zrasta coraz bardziej i zbliża się chw ila p rze­
silenia.

N a posiedzeniu Izby poselskiej dn ia 16 grono 
posłów  postaw iło w yraźny wniosek, aby Izba po 
załatw ieniu budżetu robót publicznych  przystąp iła  
do narad  nad projektem  reform y finansow ej na 
podstaw ie spraw ozdania komisyi p iętnastu . S prze 
ciw ił się tem u stanow czo p rezes gabinetu  Crispi, 
ośw iadczając, że załatw ienie całego budżetu po­
winno m ieć p ierw szeństw o p rzed  każdą in n ą  sp ra­
wą. G dyby Izba przy  roztrząsan ia budżetu w y­
datków7 n a  arm ię uznała za m ożebne okroić te  
w ydatki o 20 mil. lirów  w porów naniu  z p re li­
m inarzem , wówczas r z ą d  b ę d z i e  w i e d z i a ł ,  
c o  m a  u c z y n i ć .  N iem ożebnem  je st bowiem 
część reform  finansow ych w yrw ać z całego o rga­
nicznie zw iązanego planu  i osobno traktow ać. 
Rząd nie może się zgodzić u a to, aby czy to je- 
dnę część, czy naw et całość reform  om awiać 
przed uchw alen iem  budżetu . D latego m usi sp rze­
ciwić się stanow czo wszelKiemu wnioskowi k tó ­
ryby zm ieuiał porządek narad, — i spodziew a się, 
że Izba  nie zechce zm uszać rząd do użycia i n ­
n y c h  ś r o d k ó w  o p o r u . . .

P rzem ów ienie to w yw ołało silne w rażenie i 
spraw iło  ten  skutek, że w niosek wyżej w spom nia­
ny został cofnięty.

Dnia następnego , t. j. wczoraj, przy  czytaniu 
protokółu z posiedzenia poprzedzającego p. Im - 
briani zapro testow ał przeciw  kilku w yrażeniom  
C nspiego, k tóre — w ed ług  jego  m niem ania —  
zaw ierają g roźbę dla Izby, p rezes m inistrów  za­
pow iedział bowiem, że u ż y j e  i n n y c h  ś r o d ­
k ó w ,  jeżeli Izba mu nie u legnie. Znaczy to za­
pew ne. że p rezes ma już w kieszeni dek re t k ró­
lewski o rozw iązaniu Izby.

W padając w tę m owę Im brian iego  rzek ł Crispi:

Tego dekre tu  jeszcze nie m am ! U w agę tę p rzy ­
ję to  oznakam i żywej wesołości

Po Im brian im  zabraw szy głos p rezes gabinetu  
przyznał, że się dał porw ać żyw szem u nastro jo ­
wi rozpraw y i że p rzem aw iał nieco gw ałow nie, 
prosi przeto  o uspraw iedliw ienie. Zapew niał di E j, 
że sam  będąc starym  parlam entarzystą, m a zawsze 
wielkie uszanow anie dla re p rez en ta c ji narodowej, 
że nie jest bynajm niej zw olennikiem  sam ow ładnych 
dekretów  królew skich, ja k  to n ;ektórzy tw ierdzą 
przeto  spodziew a się, że naw et p. Im brian i uzna 
że ośw iadczenia jego nie wykroczyły poza g ran i­
ce zwyczajów parlam en tarnych .

Tem i w yjaśnieniam i zadow olnił się w praw dzie 
p. Im brian i, jednak dodał, że dążenia do oszczęd­
ności w w ydatkach na arm ię nie m ożna uważać 
za obłęd.

Z pow yższego przebiegu narad wynika, że Izba 
nie p rzystąpi do narad nad spraw ozdaniem  ko­
m isyi o reform ach  finansow ych, nie załatw iwszy 
pierw ej budżetu, jed n ak  nie w ynika z tego by ­
najm niej, że uchw ali także w ydatki na arm ię, ja ­
kie rząd prelim inow ał. Pow odów  do starć nie za­
braknie.

Również przedw czoraj daw ał Crispi w yjaśnie­
nia w komisyi dziewięciu, w ybranej do om awia­
nia projektu rządowego, o przyznanie m u wyjąt­
kowo nieograniczonego pełnom ocnictw a dla p rze ­
prow adzenia reform  adm inistracy jnych . C rispi w y­
jaśniał i zapew niał, że tego pełnom ocnictw a nie 
zam ierza użyć do p rzeprow adzenia zm ian na polu 
dotychczasow ych przepisów  w yborczych. Chodzi 
m u jedyn ie  o przeprow adzenie d e c e n t r a l i z a ­
c j i  a d m i n i s t r a c y i ,  aby uzyskać oszczędno­
ści w w ydatkach i zapew nić krajów 1' te  korzyści,
0 jakie Izba już kilkakrotnie się upom inała.

W edług  doniesień  z Rzym u do Pol Cor. w sfe­
rach p arlam en tarn y ch  i finansow ych je st wielkie 
zam ięszanie zdań o środkach finansow ych, m ają­
cych doprowadzić do równow agi w budżecie. S p ra ­
w ozdanie komisyi p ię tnastu  przedłożone dotąd  
Izbie poselskiej nie zadow olnito większości posłów
1 w edług  wszelkiego praw dopodobieństw a środki 
przez nią proponow ane będą odrzucone, z tego 
iednak  nie wynika, że przyjdzie do zgody między 
tą  w iększością a gabinetem , bo w tej większości 
u trzym uje się jeszcze przekonanie, iż najw ydatniej­
sze oszczędności dadzą się osiągnąć w budżecie 
wojskowym, na co rząd żadną m iarą p rzystać nie 
chcc i nie może.

K r o n i l c a .
K r a k ó w , 18 kwietnia.

Nabożeństwo. Staraniem Stowarzyszenia szew­
ców w Krakowi ‘ jutro w czwartek o godzinie 10 
rano w kościele ks. Pijarów odbędzie się nabożeń- 
stwe pamiątkowe, jako w setną rocznicę wypędzenia 
Moskal' z W arszawy za sprawą Jana Kilińskiego, 
szewca, późuiej pułkownika wojsk Darodowych.

W niedzielę w sali cechu rzeźników odbędzie się 
urorżysty pamiątkowy wieozorek.

Konkursy na stypendya. Akademia umiejętno­
ści w Krakowie ogłasza niniejszem konkurs na sty- 
pendyum im. ś. p. Zenona Pileckiego w kwocie 
1.200 złr.

Kandydatem może być, według woli ś. p. Zenona 
Pileckiego tylko rodowity Polak, katolik obrządku 
rzymskiego lub grecko unickiego, który ukończył 
kurs nauk uniwersyteckich ze stopniem doktora, lub 
też na jednym z uniwersytetów rosyjskich ze sto­
pniem naukowym kandydata, i pragnie udać się za 
granicę, celem dopełnienia stndyów w obranym za 
wodzie naukowym. Kandydat powinien władać bie­
gle językiem ojczystym i ma we własnym interesie 
postarać się o wszelkie dowody, świadczące nietylko
0 jego uzdolnieniu, wytrwałej pracowitości i zami 
łowaniu w naukach, lecz takie o jegc moralności i 
poczucia narodowem Pomiędzy kandydatam i, zaró­
wno pod każdym względem zasługującymi na otrzy­
manie stypendyuni, pierwszeństwo dane będzie kan­
dydatowi , pochodzącemu z prow incyj, zostająoyoL 
pod panowaniem rosyjskiem.

Tym razem o stypendyum tu ubiegać się mogą 
kandydaci, którzy poświęcają się naukom m atem a­
tycznym lub przyrodniczym.

Podania wnosić należy do Akademii umiejętności 
w Krakowie po dzień 31 maja 1894 i dołączyć do 
nich następujące załączn ik i: 1) Dowody, że kandy­
dat według warunków powyżej określonych ma p ra ­
wo ubiegać się o powyższe stypendyum. 2) Dokła­
dny program studyów, które w ciągu roku zamierza 
odbywać.

Stypendyum powyższe wypłaci kasa Akademii 
umiejętności w dwóch równych ratach półrocznych, 
a mianowicie pierwszą ratę dnia 1 października 
1 8 9 4 , drugą zaś dnia 1 kwietnia' 1895. W ypłata 
drugiej raty  zależeć będzie jednak od uchw ały ko­
m itetu stypendyjnego, któr»mn stypendysta po opły­
wie pierwszego półrocza złoży wyczerpujące sp ra­
wozdanie z odbytych studyów.

W Krakowie dnia 16 kwietnia 1894.
Sekretarz generalny : S t. Sm olka .

Akademia umiejętności w Krakowie ogł»sza ni­
niejszem konkurs na stypendyum im. Śniadeckich z 
fnndacyi ś. p. Seweryna Gałęzowskiego w kwocie 
5 .000 franków.

Celem powyższego stm endyum  jes t dopełnienie 
studyów naukowych za g ran ic ą ; według słów fnn- 
datora „z celem tym łączy się myśl, ażeby przy tej 
pomocy uniwersytety krajowe, na teraz krakowski
1 lwowski, mogły mieć zapewniony zauas sił na­
uczycielskich , a w każdym razie kraj ludzi mogą­
cych wpływać samodzielnie La postęp umiejętności". 
K andydat, mogący otrzymać to stypendyum , jeśli 
nie jest przy jakimkolwiek krajowym lub zagrani­
cznym uniwersytecie docentem lub asystentem , w i­
nien posiadać wyższy stopień naukowy i być zna 
nym z gorliwej pracy w zawodzie, któremu pragnie 
się poświęcić, w każdym zaś razie wymagać się bę­
dzie od niego b ieg ło śc i w języku polskim.

Tym razem o stypendyum powyższe mogą ubie­
gać się kaudydaci, którzy poświęcają się naukom 
humanistycznym

Podania wnosić należy do Akademii umiejętności 
w Krakowie po dzień 31 maja 1894 i dołączyć do 
nich następujące załączniki: 1) Dowody, że kandy­
dat według warunków powyżej określonych może 
ubiegać się o powyższe stypendyum ; jeżeli zaś jest 
docentem, powinien wykazać, co dotychczas w ykła­
dał i ilu m iał słuchaczy. 2) Prace naukowe dru­
kiem ogłoszone, albo też i : ękopiśmienne. 3) Dokła­
dny program studyów, które w ciągu roku zamierzs 
cdbywać.

Stypendyum powyższe wypłaci kasa Akademii 
umiejętności w dwóch równych ratach półrocznych, 
a mianowicie pierwszą łatę dnia 1 października 
1 8 9 4 , drugą zaś dnia 1 kwietnia 1895. Wypłata 
drugiej raty zależeć będzie jeduak od uchwały ko­
mitetu stypendyjnego któremu stypendysta po nply- 
wie pierwszego półrocza złoży wyczerpnjąee sp ra­
wozdanie z odbytych studyew.

W Krakowie dnia 16 kwietuia 1894
Sesretarz generalny : St. Smolka.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłała Czytel­
nia polska akademików górniczych w Leoben 7 złr. 
18 ct., zebranych podczas uroczystości Kościuszkow­
skich.

Towarzystwo „Sokół1* z Wojnicza nadesłało 10 
złr. (z tego 5 złr. dla fundacyi Kościuszkowskiej) z 
obchodu Kośoiuszkowssiego

P. P io tr S łapa , nauczyciel w Zakopanem, nade­
s ła ł 4 złr. 35 ot., wyjęte z puszek.

Sekcya pan. zajmująca się urządzeniem działu 
„pracy kobiet" na powszechnej wystawie krajowej, 
zwraca się z uprzejmą prośbą do rodaków i roda­
czek o pomoc w żebranin o»azów, dotyczących 
udziału kobiet w zakresie wychowania i literatury. 
Świetlanym pnnktem w tej "'rupie ms być zbiór pa­
miątek po Klementynie z Tańskich Hoffmauowej, tej 
chluby niewiast naszych, której seroe spoczywa śród 
królów polskich na W awelu. P ragnąc zbiór ten u- 
czymć jak  najzupełniejazym , npraaza sekcya „pracy 
kobiet" o powierzenie jej nL fzke trw ania wyBtawy 
pamiątek ta k ich , jak portrety Hoffmanowej, najda­
wniejsze wydania jej dzieł, zdjęcia z trzecn pomni­
ków, w Paryżu, w W arszawie i w Krakowie, ręko­
pisy, liBty, wiadomości o dom u, gdzie się rodziła i 
wszystko, coby umoiebniło Polkom odtworzyć z pie­
tyzmem i świetnością jej pomięć. Do grupy dzieł, 
obejmujących wszelkie działy piśm iennictw a, a w y­
chodzących z pod pióra kobiecego, raczą autorki sa­
me nadesłać jak  najspieszniej swoje praoe, jeśli 
chcą, aby dano im miejsoe na wystawie. W szystkie 
te dzieła, równie jak pamiątki po Hoffmanowej, n a ­
leży przesyłać na ręce referentki dla działu peda- 
g rgii i literatury w eekcyi „pracy kobiet" Antoniny 
Machczyńakiej, Lwów, ul Kurkowa 1. 2.

Odczyt „O wychowaniu narodowem", wygłoizouy 
w poniedziałek w sali Rsdy miejskiej przez panią 
Jadwigę Strokową na dochód Tow. „Szkoły lodo­
wej", zgromadził wiele pnbliezności. Prelegentka z 
prawdziwem przejęoiem się spraw ą poruszyła wiele 
najżywotniejszych kwe3tyj, od których przyszłość n a ­
sza zawisła. Wychowanie narodowe zależy u nas 
dzisiaj prztdewszystkiem i wyłącznie od wychowa 
nia domowego, które powinno i musi zastąpić brak' 
wychowania rzkolnego.

Wiadomości osobiste. JE . p. Z >orowski, prezy­
dent sądu kraj. wyższego, wczoraj wieczór powrócił 
z Wiednie

W „Związku literackim" odoędzie się jutro we 
czwartek o godz. 7'l/i wieczorem pogadanki, ua te ­
m at: „O sztuce aktorskiej". Zagai p. Kotarbiński. 
Członkowie mogą wprowadzić gości.

Izba notaryalna w Krakowie ogłasza konkurs na 
nowo otwartą posadę notaryu za w Jaworznie. Ter­
min do 12 maja br.

Z klubu pocztowego. W sobotę 21 bm. odbę­
dzie s;ę staraniem p. Maurycego Siebera ostatni w 
tym sezonie wieczór muzykalno- deklamacyjny w kin • 
bie pocztowym. Udział p rzy rzeeły : pianistka pani 
Stt ngel-Tabor, sopranistka panna Franoiszka Reicher, 
skrzyplk p. Heyda i prol. Stingl. Między innemi 
program obejmuje nigdy dotąd nie wykonaną aryę 
Mozarta z „II re pastore" na top ran solo skrzypce 
obligato i fortepian.

Zma~li. W itołd Z i e l o n k a ,  kontrolor poezty, 
zm arł w Krakowie w 53 rokn życia.

Z teatru. Ju tro  we czwartek ukaże się po raz 
pierwszy na, nowej scenie konmdya W iktoryna Sar- 
dou p. t. „ćw iartka papieru^ p. Lubiosam i pa­
nią Hoffmannową w rolach g łó w n y c h  W piątek 
odegrany będzie „Honor** Sndfirm anna, w którym 
wystąpi gościnnie pani Zofia Czaplińska, artystka 
teatru lwowskiego jago i.lma. W sobotę dany bę­
dzie F r e d r o w s k i  .W ielki człowiek do małych in te ­
resów"; rolę Matyldy odegra pani Czaplińska, ja­
ko drogi występ gościnny, Jenialaiewicza zaś p. 
Siemaszko

Mieszkańcy Grzegórzek upraszają dotyczącą w ła­
dzę o natychmiastowe zarządzeni usunięcia prze- 
szsód ua gościńcu prow adi^w m  z Krakowa na Grze­
górzki, gdyż budujący dwupiętrowy dom p. W. za­
staw ił gościniec ceg«r. rumowiskiem, piaskiem, drze­
wem i wapnem ta k ,  że nietylko przejechać, ale i 
pieszo przejść nie można, aby nie być narażonym 
na przejechanie, zachlapanie wapnem , albc zasypa­
nie ócz piaskiem. Także na gościńcu tym, który w 
bardzo opłakanym Btanie się znajduje, nie ma wcale 
straży bezpieczeństwa, która tu  jest bardzo potrze­
bną. guyż ruch kołowy jest wielki z powodu nie­
ustannego kursowan*a ciężkich wozów rzeźniokich i 
dowożących m ateryał budowlany na gmach klini­
czny itp. W nocy, osobliwie z soboty i z niedzieli, 
powtarzające się stale Lałasv i bójki są plagą mie­
szkańców.

Oszustwo. Tutejsi hurtowni kupcy wnieśli do 
władz skargę na niejakiego Emanuela Lederbergera, 
iż tenże wzięte od nich towary do obrotn handlo­
wego usuws i ukrywa. Gdy przy przeprowaazonei 
egzekncyi interesowani znaleźli w sklepie bardzo 
mało tow arc, przedstawiającego nieznaczną wartość, 
zażądali interwencyi władz. Wczoraj po południu 
wkroczyła polieya i zarządziła poszukiwania za u- 
krytym tow arem , którego część odnaleziono a na­
stępnie aresztowała Emanuela Lederbergera i odsta­
wiła go do sądu karnego. Aresztowanie Lederber­
gera wywołało wielkie zbiegowisko na Kazimierzu. 
Podobne fakta oszustwa w ostatnich czasach zda­
rzają się doBjć często.

Wydział krajowy z powodu 25-letniego jub ileu ­
szu urzędowania prezesa RLdy powiatowej w G ry­
bowie br. Karola Bruniokiego, wystosował do niego 
następujące piBmo : „Cwieió wieku minęło od chwili, 
w której JW . Panie baronie objąłeś zaszczytny, ale 
zarazem z uciążliwemi obowiązkami połączony urząd 
prezesa Rady powiatowej, powołany na to stanowi 
sko zaufaniem wyborców, Rady powiatowej i wolą 
najjaśniejszego par.a Wobec tego pięknegc jubileu- 
szn poczuwa się W idział krajowy do miłego obo- 
wiązkn złożenia JW . panu baronowi podzięk' wania 
za jego dotychczasową skuteczną praoę o k e ł> d bra 
powiatu grybowBkiego, wyrażając zarazem ż/ozenie, 
abyś JW . panie pełnić mógł ten urząd jeszcze przez 
dłng'c lala."

„Teatr ludowy" wfe Lwowie dał w niedz elę 
pierwsze przedstawienie w sali „Sokoła". W ykazało 
ono jeszcze znaczne braki w personelu ale ponieważ 
nie od razu Kraków zbnduwano, więc wolno mieć 
nadzieję, że i „teatr Indowy" z czasem naprawi to,
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Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  19 kw ietnia: „Ćwiartka p»ł'*e" 
rn “ komedya w 4 aktach W. Sardou.

W p i ą t e k  20 kw ietnia: (Widowisko popularne 
po oeuaoh zuiionych). „Honor“ Sndermanna.

W s o b o t ę  21 kw ietnia: „W ielki człowiek do 
małych interesów'-1, komedya Al. nr. Fredry.

Dział ekonomicznyPolar w Nowym Sączu
Hiobową wieść zaznaczyliśmy1 już wczoraj

baakaety la g ra a le n e  
1 Memety

kupuje : {sprzedaje
pad aajkarxyatalajaxaa( wiu u 4i i ..

kupuje i sprzedaje p od  n ajkorzystn iejszym i w aru n k am i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy za8tawne, losy, monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zleeeiła z prewhu^i

uskutecznia odwrotną pocztą Tocz liczenia prowize'.(K raków , R ynek  g łó w n y , L in ia  A -B ,
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Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sp. Kraków, Rynek, 13.

i

t nłio i 2

Z a  spokój  duszy ś. p.

Władysława Scipna
s łuchacza  III r. p ra w  Urifwersytotu 

Jagiell. ,  od p r a w io n o m  będzie

Nabożeństwo żałobne
w kościele 0 0 .  K ap u c y n ó w  

w sobotę 21 kwiotnia o yodz. 
9 rano, j ako  w wilię pierwszej  

rocznicy śmierci .

ifê panie i wysyłka

wód iwonickich
y. '4  i

r o z p o c z ę t
Zgłoszenia załatwia

D yrekcya.

zi
poszukuję w cenie do 200.000 złr., 
położonego w Galicy i . niedaleko 
Krakowa. w okolicy pięknej. gó 
rzystej, zdrowej, z lasem . rzeką 
parkiem i w ygodnym domem mie­

szkalnym. ] 0 0 8  1 5 

Adwokat M ałachow ski 
we Lwowie, ulica Kościuszki, 20.

l»o wydzierżawienia od I lip- 
ca lki) l roku

oa d a lo n y  o milę od D e m bi cy .  s k ł a d a ­
j ący  się z 580 mor dów ,  w pszenne j ,  
w tll  dobre j  żytnej  zihmi.

ZgŁiszania nadsy łać  do A d m in i­
s t r a c j i  d ó b r  w  P r z e e ta w iu  p o ­
czta P rzec ław.  im4  i 3

Ukończony słuchacz filozofii
po sz uku je  le k e y j  w  K r a k o w ie . — 
W i ad o m o ś ć  ul. Zwierzyniecka, L. 8,
II piętro,  d rzwi  na  lewo.  1011 I 3

KtoLy sobie  życzył n a b y ć  lub w ejść  
d o  s p ó łk i  z w ła ś c ic ie le m

zakładu kąpielowego
z na neg o  w okolicy ze swej za d z i wi a ją ­
cej sku teczności  od r. 1565 na  choroby  
reuma tyczn e ,  niechaj  się /.głosi p od  lit. 
R . W J pocz ta  S k o ły s z y n , 1005 l 3

#  igry niszczy na twarzy 
woda piękności.

Ś ro d e k  t en  nada je  się znakomic ie  do 
wydel ikacenia skóry,  wygubien ia  w ąg ró w  
i wyg ładzen ia  zm ars zcz ków  ua twarzy,  
s łowem,  p rzewyższa  bezsprzeczn ie  wszy­
stkie inne wyroby tego rodza ju .

Jedynie w  aptece poa Murzynem w Krakow ie,
1000  Cena flaszki 80  ct. 1 10

KSIĘGARNIA

Spółki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski,

w y d a ła  św ie ż o :

la  lato.
P n d t i ’ a u ( U C | i i . , , ' Z i i j ,  jak, , niozbęhny

środek w każdym domu , pizeeiw   eniu  sir,
otarciom , rankom  powierz,-lmivnviii . wypryskom 
i jako zasypka s pecyn Inie u dzieci . w nade r  
p rak tycznych  puszkach po 40 t. inhyć- można 

w aptece pod ..złotą głową 937 1 a

Leona Rosnera w Krakowie.

Do rozwiniętego przedsiębior­
stwa przemysłowego

p o t r z e b a  kap i t ału  :2 — 5000  złr., m o g ą ­
cego p rzyn ieść w y s o k i p ro cen t. — 
G w a r a n c ja  p e w n a . P rz ed s i ę b io r ­
s two moż e  również  przyjąć w s p ó ln i­

k a  z kap i t a łom 8 — 10.000 złr. 
Zg łoszen ia  p rzy jmuje,  o raz  in fo rm a­

cja udz ie la  Główna Agencya dzienników 
i Ogłoszeń, Plac Maryacki, 2. 1014 1 3

Majątek ziemski
obejmujący 524 morgów, w tom 260 morgów 
lasu, oddalony 15 ki Im. od staeyi kolei i miasta 
powiatowego . tuż przy gośn ióru  rządowym . ze 
znacznym lućhym  dołliodem jest zaraz pod har- 
dzo korzystnem i w arunkam i d o  S p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość- pod lit. I i . D„ poste re­
s tante  H r a k 6 n .  1O09 1 3

Buraki pastewne
ń w i e ż e  H H s i c u i e ,  Oberndorń-kie, iizentowi- 
c-kie, Afiszowe. */« nad  ziemią rnsnąse . c e n y  

u i n i H r k o x t  t n i e ,  polosn. 1015 i 4

Zakład ogrodniczy J, Tenglera
ul. Karmelicka, 54 , Kraków.

Zam ówienia  zamiejscowe uskutecznia bezzwłocznie.

L j o k a l
obejmując s k l e p  z  w y s t a w a u i i  i  J e d e n
p o k ó j ,  przy „'łownej ulicy v. T t i r n u w i e .
każdego czasu d o  w y n a j ę c i a  ua wszelki 

interes,  z wyjątkiem korzennego.
Bliższej wiadomości udzieli T .  l a l k t l r f ł  

I ł  T a r n o w i e .  1019 1 4

3 dzierżawy
pOil bardzo korzystnemi w arunkam i d o  w y ­
d z i e r ż a w i e n i a .  j l k  n iwnięz kilka większych 
i mniejsze,-li i n a j a t k ó w  d o  s p r / . t M l a n i a

' poli-i-a (320 1 0
Biuro W. Św iderskiego, Tarnów.
' N I ' A  ł a w  -7) k i logram, p a c z k a ,  m asło  
b l k i l B U f  śm ietankow e Hi p o b ra ­
niem poi-ztowem za zal iczką złr. 1.20 wysyła 
I>. 8. Ko&enhcrg. Za leszczyk i. IÓ10

Grobowiec familijny
na cm entarzu  k rak o w sk im ,  blisko k a p l i c y , d o  
n a b y c i a .  — W iadom ość :  u l i c a  K r z y w a
( róg  Długiej) . I , .  4 ,  II picjftro. 9S8 3 5

Nowe toalety damskie
w y k o n u je , oraz n i e s t o s o w n e  przerabia  w 
k ró tk im  czasie tanio i gustownie podług  najnow­

szej paryskiej  mody 739 10 
B t .  A l b i n ę ,  W i e d e ń  , Z., 

ElisaBethstrasse, 3, II piętro, drzwi Nr. 7.

Bąkowski Klemens Or. Kraków  
w czasie powstania Ko­
ściuszki, str. 80. Cena 10 et.

W ieniec wspomnień, m alu ją­
cych ch arakter Tadeusza
Kościuszki, W S*e. str. 5 3 ,  w bur- 
dzo ozdobnej  op raw ie ,  z r y c i n ą .  Gona <tO et.

Szumski Leopold. Wspomnienia 
o 3  pułku ułanów wojska
polskiego. W yd. wytw orne,  ozdobio­
ne 4 eiironiolitngral iami, wykonaneim wedle 
rysunków Ju l iu sza  Kossaka. W 8ee. str. l i i i ,  
Cena 2

Kalinka Waleryan X. D zie ła , toin 
JV . (Pism a pom niejsze, tom
Jf _)  zawiera na  373 str . 39 prac znakomi- 

'  tego au to ra  treści  przeważnie h istory­
cznej. Cena złr . l . f e O .  opr. w płótnu złr. 
2 .»0 . Cena obu tomów pism pomniejszych 
złr . 3.00. ro/.dobnie opraw nych  złr. I .Ó O .

Akta rzeczypospoiitej babiń­
skiej, w edług rękopisu w yda ł  Dr. St. Win 
dakiewicz. w Sije. str . 159. Cena złr . 1.80.

Górski Konstanty, pułkownik pie­
choty. H istorya ja z d y  pol­
skiej, na 1'0' l s tawie nie/,użytkowanych do­

tąd ź róde ł ,  z 3 tab l icam i li togra- 
fowanemi, w 8ce. str. 36ji, wydane z zas i ł­
kiem A kadem ii  umiej. Cena złr .  3.50.

— Historya p ie c h o ty  pol­
skiej* z '  1‘togr.,  w 8ce, str. 271. 

n  Cena złr. 2.00.
Moszyński Jerzy, M yśl po lity­

czna z księgi dziejów c ie r­
pień i pracy. Tom I., w Sm-, str . 
471. Cena 5 złr.

Popiel Paweł. Pism a. W y d an ie  zbio­
rowe, dokonane s ta ran iem  rodziny. 2 wiel­
kie tomy. Cena złr . 1.50.

Bobrzyński M. i Smolka St Jan
D f U O O S Z ł  j ° c 0 życie i stanowisko w 

p iśm ienn ic tw ie .  W 4ee, str. 
330. »'cna 3 złr . — Kzoez źród łow a na  pod­
stawie na^nowszCeb badań, p isana  stylem tak 
p ięknym , iż czytać ją  można j a k  n a jc iekaw ­
szą powieść.

Morawski Kazim. Prof. Dr. Dwaj 
cesarze rzym scy : Tybe- 
ryusz i H adryan. /  2 p o r t re ta ­
mi. w Sec. str. 148. Cena 1  złr.

Macaulay T B. Szkice i ro z­
praw y historyczne, rtóiua zyj
S t u i i i ś ł a w  T a r n o w s k i .  Tom I. 8o,
str.  348, z ł r  1.00, opraw. 2 z ł r .  Tom U- 
str. 253. z łr .  1 . 4 0 ,  oprawne złr. 1 .S O .  
Oba tomy 3 złr., w oprawie złr .  3.80.

Straszewski Maurycy, Prof. Uniw. 
Jag. Dzieje filozofii w z a ry ­
sie. '̂0111  ̂ D ió lny  wstęp do dziejów li- 

lo/.olii i Mozolili na  Wschodzie.  — 
W Sec. str. 411. < 'cna 3 złr.

Tarnowski Stanisł. O kolędach,
W 8ee, str. 52. Cena 50 et.

Wądolny Czesław X. Dr. O k ła m ­
stwie 7‘ dodan iem  o dwuznacznikaeli  i 

9 m ttrzeżcn iach  myślnycli.  W 8ce, 
str. 131. Gena złr . 1.20 .

Gostomski Walery. A rcydzieło  
poezyi polskiej, M ickiew i­
cza „P an  Tadeusz“ , stUdy-
juui krytyczne. (Treść  : Przedmowa. —  Ge­
neza poematu.  —  Przedm io t  i kompo/.ycya. 
Obyczaje i s tosunki życia —  T y p y i i  <-ha- 
rak tery .  — Obrazy przyrody. —  Podmioto- 
wa s t rona  poematu. — Styl . — Znaczenie 
i wpływ P a n a  Tadeusza). V\ 8«e. str. 266. 
C tn a  2 złr. . opr. w płó tno złr .  2.50.

Ehrenberg Kazimierz. Św iat fe­
lietonowy, powieść, w Sue, str . 198. 
Cena złr . 1.20.

Freuzl K. Praw a kobiety. Powieść,*
przełożona z n iemieckiego przez Marye*
W 8co, str. 177. ( 'cna  złr . 1.50, w ozdo­
bnej oprawie 2 złr. 843 H 10

Zagórski WJodzim. (Chochlik). No­
wele. SeO 'a h : (W enus w podróży. —

We śnie  i n a  jawie. — ,iak w baj­
ce. —  W ilga .  —  Moja przygoda. —  Homo 
noYiis. —  Odmieniec) . W 8ce, str. 159. 
Cena złr . 1.40, o/d .  opr. zł r .  1.80.

Łanskaja N. M issyonarze św.
Roswi. Powieść ze współczesnego życia 

w '„Z ad iodn i in  kraju '1. W 8 cu 
str . 223. Cena złr . 1.00, ozd. opr. 2 złr,

p  y
wszelkiego rodzaju do celów daniowych, publicznych, 

gospodarstw, budowli wodnych i przem ysłu.
N n U / n Ć Ó  '  P o d łu g  patent ,  sp o so b u  Bo w e r -  
IlU W U o L  . Jiai-IT niculogającago oksydac.yi

f * « i i» l» .V  l ł i e o k s y d u j ą c e
771 5 2<; zabezpieczone od rdzy.

W. GARVENS, Wien.l i a i a l o g i  
d a r m o  i  o p ł a l u i c .

X
najnowszej, ulepszonej konstrukcyi.

Wagi dziesiętne, setne i pomostowe
z dr/owa i >,»hr/.;i dc celów handlowych, koumni- 
kacyjnydi . laKrw/.uyłh . in-sp-i-hirskh-li i innycli 
rckodziclnii ZM li. Wagi do oznaczenia ciężaru osób, | 

wag! do domowego użytku, wagi bydlęce. 
'l '»n a rz y « (w o  k o m a n d )(o w e  t lla w y -  

rob ił |»oni|» i m aszyn.

K a ta lo g i  
d arm o  i o p ła fn ie .

\ i, Walfischgasse 14. 
j 1. Schwarzenbergstrasse 6.

\ JAM IIIWTflllKK ł
J  polćcft : 135 9 O ^
*, I ’ i l  i p t o n ,  woda odm ładzająca  włosy, jedyny w swoim rodzaju środek, który po SB kura- 
k  zowem użyciu przyw raca  włosom siwym łu b  w ypłow ia łym  n a tu ra ln y  kolor. Cena J

flakonu 1 złr . 50 et.
W. M a g n o l i n a ,  makomity ten środek usuw a czerwoność nosa i twarzy, skórę oczyszcza M  
k  z pryszczy i trądzików, zapobiega tworzeniu si^ zmarszczek, liszai i zg rub ien iu  na-  uf
% skórka. Cena f l a k o n u ...............................I złr . 50 et. K

40 et. 3& B a lsam  ind y jsk i, niezaw odny  środek
■k inn/nn. u/P. I wnu/in w śtL-lnnn̂ h

do w ygub ien ia  nagniotków. Cena

J | l i c k a , - L .  11. 
we wszystkich

N abyć  można we Lwowie w sklepach własnych  . uliea Kopernika, L. 3 i ulica Ha- 4  
W Krakowie Suk ienn ice ,  L. 20.  —  W Czerniowcach Kynek, L. 2, o raz ^  

ierwszorzędnyeh sklepacli  i ap tekach .  “

00
IM

<0•*->

J 3

Od daw ien daw na ze sw ej dobroci i zapachu znan ? praw dziw a
HER BATE R O S Y J S K A

poleca l.an d e l 2135 >13 O

W . A D A M O W I C Z A
w  B r o d a o h .

I funt  „familijne j"  bardzo d o b r e j .....................................
1 funt  ..Melange de M oskau" w o ryg ina ł ,  opakowaniu 
1 funt „ im per ia l"  cesarskiej w oryg inał ,  opakowaniu  
J tu n t  wysiewków z najlepszych herba t  kwiatowych .

z łr .  1.40 
złr.  2.50 
złr .  3 50 
złr.  1.20

Cognac fran cu sk i k u racy jn y flaszka *** z łr . 3.2o

JE1*. T .  F a n i e
r aczą  ła skawie przyjąć do Swe j  winc łoinoćc i , że w sku te k  pos la no w io ne go

z w in i ę c i a
z d a w ie n  d a w n a  c h lu b n ie  z n a n e g o  h a n d lu  tow  aró w  m o d n y c h

„zum romischen Kaiser“
w W iedniu, I-, S eilergasse, 12 ,

wszystkie tow ary , w ilości bardzo 
w i d n i e j , t. j. n ia ferye  jedw abn ie  i
w e łn ian e , przez eo się rozumie wszel­
kie nowości na bieżącą porę wiosenną i 
letnią Sprzedajemy
po c e n a c h  b ard zo  z n iżo n y ch ,

Ihmieważ firm a .zum  romischen Kaiser ą 
jak  wiadomo, nui tow ary  na jlepsze j 
jak oS c i i nu tegoroczną porę wiosenną 
i letnią jus ze się w zupełności zaopatrzyła,
pr/oto  I’. T. Baniom nada rza  się niezwykle 
kerzyslna spesidmos-c iht nabycia wytw or­
nych modnych m ateryj jedwabnych i w eł­
nianych po cenach nadzwyczaj niskich.
fń f i  3 . /  wyłoi-icm ] ioua/anietn

Reiff & Mayer s Nachfolger,
X. l i .  i g - >  s a e  1 3 .

I Franciszek: Jan KwlzdLa
e. i k. nustr  wasr. i knil.  rau m its k i  dostawim nadworni '.

ó d  30 lat w sta jn i;'c li n adw orn ych , u w ię­
kszy cli stajniac*li w o jskow ych  i cyw il­
nych używany w c.clu w zm ocn ien ia  i p rzy-

  * '  w rócen ia  s i ł p o  w ie lk ich  trudach  , w -
z w ic lin ię c iae li, s k rę c e n ia c h , stw a rd n ien iu  ścięgien  itp. na.iaje 

koniowi zdolność: do w ybitnych  usług.

Kwizdy płyn wzmocnienia
c. i k. up rz y w .  w o d a  do mycia koni.

O e n a  S a a z k l  X z ł r .  4 0  c e n t ó w

Główny s k ła d : K reisapotheke Korneuburg b. Wien.

Trzeba uważać n a  powyższy znak  ochronny i żądać wyraźnie

K w izdy  p łynu na wzm ocnienie.
Prawdziwego dostać można w każdej aptece i drugueryi. 302 6 19

Swoszowice pod Krakowem |
z d ro jo w is k o  w ó d  s ia ro /.an yo k

przez największe powagi lekarsk ie  p o le c a n e ,  siedem kilometrów od k i a k m r a  oddalono, 
staoya kolei p ańs tw ow ej ,  z na jw ycod j i ic j . - 'ą  k e in u n ik a -y ą  ( p i y  razy dziennie  koleją Ó G  

i ez tor i  razy om nilm sam i zak ładow ym i).
Zakład posiada z komfortem u rz ąd zan e  mieszkrinia po cenacli nader  przystępnych 

i wszelkie wygody i up rzy jem n ien ia  d l a  gości kąpi, lowydi . jakoteż. w jliornij  reslauracyc.  j a g  
tą p ie l i i ld a re z a n e ,  jakoteż  tmfiuwc najlcj is/yni  skiltkiimi liywa.ją stosowano i zaleuane ^  

w gośćcu stawowym i mięśniowym , w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów. <3S» 
Z d r o j e  s n o s z o w i c k i e  co do s i ł y  i skuteczności dorównują wszelkim t%ru j26( 

rodzaju źródłom zagranie/ .nym.
Lekarz  zakładowy wykonuje  m t ę s i e i i i e  i e l e k t r y z o w a n i e  według n.ijnu- <gę> 

wszyeli p r aw id e ł  sztuki lekarskiej 891 l> 15 ^

m

C I E P L I C E

TRENCZYŃSKIE.
Kąpiele sia rczanu od 2 7 ° - 3 1 °  J{. na  Wę- 
grzeeli. w .Małych liarpataidi. 29 m inu t  ilrogi 
od staeyi  Tepla-rl 're iAsin-Tc |ditz .  k ą |d e ' e  w a n ­
nowe. basenowe i na tryski  wzorowo urządzone, 

j1 sku te izne  w ar t ry tyzm ie .  reumatyzmie, e.ier-a 
pieniaeli  nerwowyeli  . ohuodowyeli i c en tra l­
nych, M erpieniaeh  skćiry, obrażeniach  kości itp.

Do masażu persona! wyćwiczony. Mieszka­
nia od 59  elit. do 3 zł r . na dobę Lec i ica .  
teatr , koncerty  kue l in ia  wykwintno. W oda 
do picia z górskich  źródeł.

Sezon od 1 m aja do końca w rześnia,
W maju i wrześniu za 3 złr. miuszkanio 

j, i stół. i ł y r e k e y a  k ą p i e l o w a  rozsyła 
(p ro sp ek ty  bezpłatnie. — B r o s z u r a  l ł r a  

I r T I l p k i c w i e z a  do nabyc ia  w uelni jezycli 
księgarn iach .  751 3 8

Obwieszczenie.
P o d a j e  ninicjs7.em do wiadomości ,  że 

w s z y s tk ie  to w a r y  należące do m a ­
sy  k o n k u r s o w e j  H e n r y k a  Nzan- 
c era , by łego k u p c a  w T a r n o w ie ,  in­
w en ta r z e m  dc  praes? f  m a r c a  l>. r. 
1. 4679  objęt '  — z wyjątkiem je d n ak ż e  
wszystkich beczek  od  nafty,  tudzież 
s z p u n tó w  — w ra z  z u r z ą d z e n ie m  
s k l tp o w e m  w  d ro d ze  lic y ta c y i  
o fe r to w e j  sp r z e d a n e  b ęd ą , a to 
w na l t ę p u j ąc y ch  t r zech g r u p a c h :  g rup a
I. o be jm ują ca ,  świece, mydła, oleje, 
farby, perfumy, szczotki, pędzle, naftę, 
terpentynę, narzędzia rolnicze; gr u pa
II. ob e j m uj ą ca :  szkła, lampy, porcelany; 
g r u p a  III. ob e j m uj ą ca :  urządzenie skle­
powe. Każ da  z g r up  tych o s o b n o  p rz y­
chodz i  do sprzedaży.

Oferty s t ęp lo w an e  i op ie czę towa ne ,  
za op a t rz on e  we wadya ,  a  to:  dla  p r z e d ­
m io tó w  grupy I. w  kwocie! 500  złr., d la  
p r ze dm io tó w  grupy II. w kwocie 500  złr. 
i dla p r z e d m io tó w  g rupy LII. w  kwocie 
100 złr., wnieść należy n a jp ó źn ie j  
w  d n iu  3 1  k w ie tn ia  b. r. o go ­
d z in ie  13  w  p o łu d n ie  do rąk  p o d ­
p isanego za rządcy masy  ko n ku rs ow ej  — 
później  wnies ione oferty nie b ę d ą  u -  
względnione .

D ru k o w a n e  w ar un k i  l icytacyjne p o d ­
nies ione być m og ą  w b iurze  p o d p i s a ­
nego ;  za mie j scowym zo s t aną  t akowe 
na  icli życzenie pocz lą  przesłane.

T o w a r y  począwszy  od dn ia  16 kw ie ­
tnia b. r. codzień,  z wy ją t k ie m sob ó t  
i niedziel ,  od  godziny 11 do  12 p r z e d ­
po ł ud n ie m og lą d an e  być mogą.

Inwen ta rz ,  wyżej powo łany ,  złożony 
jesL w biurze  p o d p i sa ne g o ,  gdzie t akowy 
w czasie godz in b iu ro w ych  p r ze g lądany  
b y ć  może.

W T ar n o w ie ,  I I  kwie t n ia  1894.

Dr. Adolf Ringelheim
964 2 2 za rzą dc a  mas y  konkursowej .

Lampy
w ogrom nym  wyborze do wszelkich

celów oświe tlenia  poleca rtMHS-ZEICtltu

Nowo otworzony s k ład  z c. i k. uprz. fabryki 
„ T l .  D l t m a r “

K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y , L. 12.
Zamówienia z prowineyi wykonują się odw’ o- 

tnie. Rysunki do dyspozycyi.  338 5 1 300
O eu y  b a r d z o  ta n io .

Dla r c s t a n r a c y i  p r z y  b r o ­
w a r z e  w  O k o c i m i e ,  posimla- 
jitcoj własną propinacjo, poszuk jesio

restauratora
znającego sio dobrze na masarstwied o  CJ i,

i prowadzeniu kuchni. 962 3 3 
Zgłoszenia przyjmuje i udziela 

wszelkich bliższych objaśnimi z a -  
rz m l b r o w a ru  w O k o c im ie .

• • • • • • M M M M

i H i
w Krakowie

otrzymali z pierwszorzędnych fabryk 
w najlepszych gatunkach

Pragnąc osiągnąć jak najszersze 
pole zbytu powyższych artykułów, 
sprzedajemy po cenach możliwie 
najniższych, ręcząc za dobroć sprze­
dawanego tO W ai U. 840 6 6

• • • • • • • • • • • • • •

No wy magazyn kapeluszy
Aleksandrii Łuszczynskiej

w Krakowie, ul. Grodzka, 2 ,1 piętro,
polecu 906 4 lit

kapelusze damskie koron­
kowe i słomkowe. 

Kapelusze dziecinne.
Eleganckie budki lekkie dla panienek

Rodowita Niemka
z dosk on a ł em i  św ia dec tw am i ,  pos zu ku je  
umieszczenia  zaraz  p rzez  b iu r o  H e n ­
r y k i  T c is s e y r e ,  Kraków, ul. Fran­

ciszkańska, L. I. 951 3 3

W  b i e ż ą c y m  s e z o n i e  o t  v i  e r  a n i  
w  K i i b i e p a n e n i  054 3 4

Bazar
wyrobów krajowych i zagranicznych.

kt.d ,  życzył umieścić- swuje wyroby w komis, 
zeelice się zgłosić- najdalej do 15 maja b. r.

K a m i l  B a u m
xv T a rn ow ie .

P o szu k u je  Mię

w s p ó l n i k a
z k ap ita łem  8 <Io 10.000 z łr . do  
pew nego przedsriębiorMtwtl t.iY.idlo- 
wego, w jednym  z mij-i-lniojszyoh punktów 
miustu, od hit 12 w Krakowie istniejąt-ego. Po- 
żiphinein je s t ,  aby wspóln ik był  zawodu handlo­
wego. — Listy frankowani- pod adr.  F .  B  15 
do Admin. ,,N. Rcformi ". 926 ii 3

M O T Z O E I T !
parowe i w i e t r z n e , najlepszej 
konstrukcy i . do w p raw ian ia  w 
ru-li  pomp , masźyn rolniczych
i iimyi-h. l-mluie A .  l i F N Z ,  
labr t  kant wodociągów, pomp i 
motorów. Hranice (IM. W cisskii-  

i-ln-nl. Prospek ty  durnm.

N O W O Ś Ć !
N inic jszem  mam zasz .zyt  donieść, iż otworzyłem 

w  P o d g ó r z u  przy Krakowie jedyny  katolieki

H o fe l Y ie to ria
urzą ikony  z nnjwiększym koiiitortem. p u ^ -n a o l i  
najniższych, od 40 et. za dobę , prócz tego r e -  
r d a n r a c y ę  i k a w i a r n i ę  z naj lepszemi i 
zdrowemi potrawam i i napojami. Polecająft. się 
Szan Publiczności,  pozostaję z szalunkiem 
854 5 8 H .  D e n k i e w i c z ,

właściciel hotelu i restaura to r .

Kamienica ll-piętrowa
z ogrodem , przy  uhoy  Lubomirskiego, L. 9 
przynoszącą 8% ,  jest do sp rzed an ia  za  
przystępną cenę. K a p i ta ł  potrzebny 3500 
złr . Wiadomość na  miejscu " 926 3 3

z k ilkuletn ią  sądową i no ta rya lną  j iraktyką , od 
p ierwszych dni  iipi:a b. r. uzdolniony do  sn b - 
s ty tucy i ,  poszukuje posady w biurze adwo- 

kaekii-m liih n o ta rya lnenc  od 1 m aja h. r.
A d re s :  J. J a w o rsk i, k an d yd a t no- 

tarya ln y , w  T a rce . 942 3 3

Handel galanteryjno - papie­
row y i drobiazgowy

Jana Budeka r  Krośnie
poszukuj,- uzdolnionego

pomocnika handlowego.
Driintnwna znajomość jeżyka  niemiei-kiego w y­

magana. 974 2 3

B ra ck a , 5. B ra ck a , 5.

Cement
najlepszy opolski ,  w apn o  hidrauliczne, 

gips, trzc ina  sufitowa,
p ły ty  izo lacyjne as fa lto ­

we i kauczukowe.
Rury, żłoby ste ingutowe i posadzki.  Wszel­

kie a r ty k u ły  budowlane.

C e n tra ln e  b iuro fa b ry c zn e
pierwszoręednyeh f inn krajowych

dla artykufOw budowlanych.
Kraków, Branka,

przyjmuje wszelkie zamówienia lirm :
J. Niedżwiecki i Sp. fab ryka  pieców kaflow. 
M. Zieleniewski f ab ryka  wyrób,  hetonowysii. 
St. Sulikowski i Sp. f abryka  wyrobów 

metalowych.
K. Uznański wyroby ar tystyczno ślusarskie.  
K. Otto w yroby  artystyczno-stolarskie. 
D a ch ó w k a  i w yroby  z fabryki w 

Niepołomicach.
Zaznaczam y p o n o w n ie . że zamówienia  

dla b iura  przyjmują wyłącznie tylko niżej 
podpisani.

Fr. Mossoczy & St. Pytlarski
702 0 10 Kraków, B ra c k a , 5.

mający wieloletnią p raktykę ,  obeznany  
z wszys lkiemi  p rzy rzą d am i  i m a s z y n a ­

mi, poszuku je  odpo wi edn ie j  posady.  
Ła sk a w e  zgłoszenia p od  1 0 0 0  Z. 

pos te  r e s t a n te  P o d g ó r z e .  868 6 6

Pomocnik handlowy
ehlubnomi świadectwami,  przyjemnej  powierz­

chowności,  o ra j j  822 (i (

praktykant zamiejscowy
ukończoną TI klasą g i tnnazyalną  lub realną 

znajdą umieszczenie w h an d lu

Edwarda Fuchsa w Krakowie.

W domu pod L. 17 , przy uliey 
Krowoderskiej, jest 9 7 1  3

sklep z me&ztanfein
do wynajęcia.
Wiadomość tamże u właściciela.

Rządca ekonomiczny
w sile wieku,  żonaty,  z ki lkuletnią p r a ­
ktyką w g o sp o d a r s t w a c h  postępowych 
i z teoretyi  zne m wyksz ta łceniem p o s z u ­
kuje po sady  od 1 l ipca b r. j a k o  r z a d r a  
lub samois tny  a dm in i s t r a to r  większego 
folwarku.  Biu ra  w yw iad o w cz a  ot rzymaj  1 

s to sownę ,  wynagr odz en ie  poi 2 ii 
Ł as k a w e  zgłoszenia p r / r ę m u je  z. g rze ­

czności  Wny Ib r .  T o m a sz  G a w lik  
w  G a m n i s k ą c h  pocz ta  T a r n ó w .

P o t r z e b a  zaraz  na folwark Z a w a d a

pisarza
Zgłaszać s ię  m o ż n a  u W P a n a  lgnaC0Q0 

z Odrowążów Pieniążka , właściciela i 
dz ierżawcy d ó b r .  lub też u zarządcy 
Antoniego Bergera w Zawadzie. Kosztów 
po dr óży  nie p rzy jm uje  się. 953 3 4

TJnlłr n ic  >sz

wielkiej dolegliwości!
D ryg. p arysk ich  w yrobów  tuzin  po 

89 et.. 1, i  złr. i wyżej, P rz e s y łk a  za  zuln-zką 
dyskretn ie .  Kolekcy;i wen-ów. ktć>ry,-h można użyć-, 
ip lah u e  za puprzedniem nades łan iem  1 z łr .  —

945 2 3 S. Kessler,
spe. yalistn, xx' W i e d n i u ,  2 I, Novaragasse 29.

Słynna na  W ę gr ze c h

maść wyrobu Dra Sihulszky'ego
u su w a  /  twarzy  piegi,  planty i wszelkie 
inno nieczystości  skórne.  — Za sku te k  

ręczy się.
plena : mały słoik 40 ct., wielki 80 ct.

O p a k o w a n i a  się nie liczy.
Dostać m o ż n a  w ap tec e  S t e f a n  a  

1 .eho< z k j  ego  w  lle z ii-I ja b o r e *  
(W ę g r y ) . 883 4 10

Z 4 r a i i  Zw$xlt«T“j w ijruAw:*. r a p i e r  % t a b r y k i  B r a o i  PisJCecm-k !c h  w  Sfiolnku. Odpowii«dsi» ny L i


